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Pomyślne wal nad Gźwiną i Prpc!&
M o t y l a  p o l m s e a  w y p i e r a  b o l s z e w i k ó w .

W aiszawa. 12. październiki. (HA;O (Spó- 
ioiene.)! Rom -trikat estabu getrrahieOT wojsk pol
skich z  -tnia 11. bm.

Front litawsko-biaforitoki. W okolicach Poio- 
tka  jeden z  uas*ycb oddziałów, przepraw iw szy 
sR o* północny brzec Dźwiny, rozbił Koncentru
jącego się tatn przeciwnika, biorąc jeńców i kara
bin m aszynowy. Po wypełnieniu swojeyo zadania 
wijziat nasz powrócił na swoje pozycje. Na połu

dnie ort Prypeci, gdzie od dłuższego czasu nie
przyjaciel gnrpc.vał siły  celasn złamanie jjaiczei 
M ii, nasze oddziały w ypadem  rozl/ily przeciw 
nika pod wsią Zarubaiioje. Nieprzyjaciel, poniósł
szy ciężkie straty” w  i/Ourtoaini \w;cofal się na 
wschód. Zdoby00  nasza wynos: bo jeńców, w 
tein dw ódj1 oncerow ,jeden karabin m aszyno., y, 
1 'tucimia oolowa, jb J td p  iłoś^ brom rępznej i

<emunicji. Nu -reszcie ironm Ożywiona -i^ałidnoSć 
wywiadowcza.

Front wołyński:. S^dkoj.

W arszawa. (PAT.) K^muitifca^ ta iab c  gene
ralnego z 12. bm. Frutti. MtewsSęo-białoiusśi. Na 
północ od D rysy i^cnicr, ,.u a ,i. tern ciężkiej 
uszkodzony zostat mo i kolejowy na rzece Usiry- 
ce Oddztaly naszej noty  li p r i a U  zaatakow ały 
przeciwnika na w^cnul ód PetryLow a pot* w^ią 
Szybkowiec i zinuały  g*. do cofnięcia się i 'p&zo- 
stawienia w  naszych rekach karabinu maszyno.-; 
wego, dużo broni lęcznej, płi«*nic>i i mrfterjału 
woieaiifcgo. Zresztą na całym  froncie starć  pow a
żnych nie było. Fronit wułyhsjfc: Spokój.

W zastęp stw ie . szefa sztabu .gcnerahHjgo: 
H llU r, łHtłfcownik.

Sprawa Galicji wschodniej bliska wygranej.
W arszawa. (PAT.) W  rozm owie z  paryskim 

koresondetwem „Kuriera W ars^s v ”slrieg»u p rezy 
dent ministrów Paderew ski „św iadczył: Zaszła 
rzecz zgoła w yjątkow a i -zam ienna. Spraw a Ga
licji w jdiodniej, aczkolwiek już przesądzona, po
wróciła przed1 'Radę najwyższą. Delegacji polskiej 
jdafo się przełam ać urzędową rutynę, a to dato 
się uczynić dzięki przedstawicielowi SI anów Zje-

tŁiTOCZO.iycłi p . PoHĆowi, który tak przejął %  
przedstawieniami prezydenta im aiśrrtw  Hadeięw- 
siłaego, że przyi zytlił się cio pułMywatejso irafclowa- 
Ina spraw y 'Galicji wschodniej przez Radę naj
wyższą. Rada najw yższa pmzychyiła się do dekla
racji, że Galicja wscnudwF powinna być oddana 
Polsce bez zastrzeżeń. Spraw a .ta jest wybraną..

Otwarcie wskrzeszanej wszechnicy wileńskiej.
Wilno, (PAT.) (Spóźnione.) Raut Wydamy 

przez Naczelnika państw a miał przebieg w spania
ły. Pawilony dawnego biJlcupiego pałacu zgroma
dziły półtora (tysiąca osób «e wszystkich sfer spo- 
ioi-zeirstwa. W  pali zeorala się now a demoikraty- 
rzna Polska Na 'tle zebranych gości oobuała się 

biała głowa W ładysław a 'Mickiewicza.
Dzień sobotni był dniem właściwej uruczy- 

vłości. Rozpoczęta się ona irtaaa pontyfikalną. od
prawioną w łcatcjtkze w  liczmje asystencji przez 
ks. biskupa krakow^skiego w obecności trzech in
nych biskupów. W  presbyterjum  zasiadł Naczelnik 
żaństwa, generalicia. przędą*awiciele w ładzy, se
nat akadem idd w  starych togach i delegacje. Ka- 
iedra przebrana była w bezcenne gobeliny. Po 
,nszy rozwinął się olbrzymi pochód, zdążający do 
kościoła św. Jana dla Wysłuchania Te Deum

Około [południa rozv a rły  sie podwoie ani; 
tutaj odbył się w łaściw y akt otwarcia uniw ersy
tetu.

Na podjum zasiadł >enai i delegacje szkół 
w jższyoh i salę zalegli liczni goście honorowi.
0  przybyciu. Naczelnika państwa dały znać fanfa
ry, Na.cz. państw a zjawiwszy' się na sali wygłosił 
mowę powitalną, poozein zwrócił się do rektora
1 wiręczył mu berło aniw ersytedcjc craz łańcuch 
z orłem i pierśęień, Ciiórv n u ^ d ^ r j:  
podnjoslą kantatę.

Z kolei zaó.a, głos rektor Siedlecki i .zw ra
cając się do Naczelnika, z którego wiary w siłę 
narodu urodził się czyn wielki, zaznaczył- z nacł- 
Łluem, ż t  uaiiwcTsybet służyć będzie nauce i oj
czyźnie nie spotrain? i waśniami, łeca światłem  
wiedzy. Następiue odczytane akt erekcyjny, ;ią 
którym  obecni położyli- swoje podpfciy.

PIŁSUDSKI O WSZECHNICY WILEŃSKIEJ 
I POSŁANNICTWIE ZIEW k r e s o w y c h .

W iln o . (FAT.) , Na uroczystości o iw atcla 
Uniwersytetu St eta na B atorego w ygłosił Naczel
nik Państw a następujące przem ówienie.

Moi Panow .e! P rzeżyw ając razęm  z wami 
uroczyste i podniosłe chWile, wspom inałem  

r jak wielu z w as —  o dobrych  i złych cza
sach, których św iadkam i były  te św ięte i d ro 
gie dla nas mury. Przedew szystkiew  przycho
dziła mi na paniięć ta  świetn? epoka; gdy w 
tych właśnie m urach najlepsze umysły roznieci
ły  ogień tak jasny, że był drogow skazem  w cią
gu długich lat i w ytw oizył ciepło  rak wielkie, 
że grzało ono w nieszczęściu wiele w iele poko
leń, które w tedy, m usiało być bujne i szczęśli
w e, a nam późniejszym  pokoleniom  w ydaw ało 
się jak sen czarowny, sen pełen cudu, sen nie- 

ciintonowały chcący orzebuazęm a. Bvly to czasy wielkiej 
> sraw nej uczelni wileilBkiej, epoki miCKiewiczow-

skicj Lecz m ury : widziały i gorsze czasy, cza
sy nieszczęścia, których byłem mafjrti nieznacz
nym aktorem. Była to w ów czas także jeszcze 
uczelnia, lecz na niej w idniał groźny napis .,Vse 
victis“ . Tymi* zwyciężonymi były małe dzieci 
lub dorastający młodzieńcy. W szystko co dra1 
duszy zwyciężonego było świętem  i diogiem , 
p o aad t było pogardzie i poniżeniu, szlachetniej
sze i w rażliw sze dusze W platane w koło męki 
a słaLsze w yrzucane na śm ietnisko upodlenia, 
Na wspomnienie tych czasów, nam wychowam, 
kom tej szkoły na' usta ciśnie się pizekieństw o. 
Losy tych niurów są losami te, ziemi kresowej. 
W szystkie nąrody, u^szystkie państw a nudą sw o
je kresy/ nieszczęśliwe i zmienne są Icsy tycii 
siół kresowych. Gdy w ich e r‘snę zrywa, wstrzą
sa poskaam i przedew szystkiem  ich budow li, 
gdy ciiinura się' z b ie rze /o s try  grad siecze prze- 
dew szystkieni ziem kresowych lany, gdy grzmi 
piorun, przedeW8zystkiem tu w wieżyce i domy 
Uderza. Tam, w polskiem środow tekn rodzimej 
kultury być może ludziom .słońce jaszcze wscho? 
dzi, gdy tu już poc czarna pahtije, guy zima 
śnieżiiy-m cftUmew ckły naród przyKtcła, tu zi-

oft. i p ą i t ,  i , w żyłach sema, 
sź ć zęs ilfć  żlemie kresowe,- a  jednaft w łaśuk . 
jest tam szczęście, nic Szczęście dum y wielkie
go cierpienia i w idk iej ofiary, nie szczęście 
zwiększone rozkoszą m ocówanja się z dolą, 
zwyciężenia własnenii Siłami losu iecz g łęb o 
kie szczęście, rzewne" i ciche, a uuwet dziecin
ną, naiwne, płyna.ce i  w iary w  idealny pierw ia
stek w łasnej kultury. Ten kw iat cudow ny wśród 
życia w ichury i śnieżnej zamieci pow ołaliśm y 
do żyeia w łasn tm  tchnieniem, wy naw a m in ze 
scLoizfiej piersi, zd rę tw ia^ in i palcy. skostniały
mi rzłunkam i, ostawiim wysiłkiem Wpił osłania
liśmy go, broniąc od z:my, chcąc by kwiat ten 
Jucha podnosił w najcięższych cnw llacn lośui 
Co z  tego, że nam pluto i chciano go w deptać 
w bioto, święta wiara tern cudowniejszym  go 
uczyniła, bo był otoczony, męczeńską aureolą, 
oiategc te? by daneni i nam  było stanąć w 
chwili zw ycięstw a, gdy burza nad tymi murami 
juf przeminęła, spieszyliśm y b y  dźw ignąć dla tej 
Wiary świątynię, by dać znak w idom ej jej po
tęgi i siły, spieszyliśm y, choć tu jeszcze docho
dzi echo przebrzmiałej wojny. Nichże nam więc 
teraz ta  W szechnica, k tórą dziś otwieramy z g o 
dnie z tradycją tej ziemi, nie zieje nigdy jadem 
ńienaw>śc?, niech nie kroczy nigdy dróg?nie
które dlfc nas Polaku#  tak  ciężkimi były, niech 
krzepi jasnow idztw em  wiedzy i óotęgf, myśli 
twórczej, um iejętnością i skrzętną nracą nauko
wego rzem iosła.

W asza M agnificencjo Panie Rektorze: W 
Twoje ręce w  imieniu Narodu Polskiego, o dda
ję tę wskrzeszona Uczelnie, przyjmij berło  wpa
dania, łańcuch o godności św iadczący t pier
ścień znaczący pow inne służby W szechnicy 
uFe!ix fanstm n fortunntum ąue sit“.

OBCHÓD W IJłAKOWIE NA CZEŚĆ UNIWER
SYTETU WILEŃSKIEGO.

Kraków. (P A T .)  Ś w ię t o  F ila r e tó w . Z e k a ź #  
o r w a r c ia  W s z e c h n ic y *  w ile ń s k ie j  1 r o r .a iń cy  żar  
w ią z a n ia  'F o w a r z y s t w a  F ilo m a r ó u ' i F śla re& iw  Vą 
W iln ie ,  ikU-był s ię  .sta ra n iem  m ło d z ie ż y  a icad en t  
c k ie j , sk u p ia ją c e j  s i ę  w  k r a k o w s k im  z w ią jń cu  (fito- 
r e o k :m  u r o c z y s ty  o b c h ó d . R a n o  o d p r lP p o w ą  żb -  
■sśata .marz. ś w .  o a  W a w e lu . P o  n ^ ^ b o żeń ^ R ie  w f
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tU»'V przemówienia gen. H atk r i prof. dr. Szyj- 
Horwski. Z Wawelu odbył sit; pochód młodzieży 
-8rfooi średnich prz?z rynek do eatru  tn  Słowa* 
ckieko, gdzię odbyła się akademia z „ufctyteni p. 
S ok i i przemówieniem :przedstaiviciela młodzieży, 
Stefana Tnichirwa, oficera f. brygady legionów.

Wieczorem odbyło się uroczyste przedjtawieme 
„Wyzwolenia" w  ieatrte im. Słowackiego, poKize- 
t o n j  przetr/wdeniem ppof. ^oponiarskiego, ząs 
w  teatrze |y>wśz.eyii.nyin' przemawiał prof. Wi
śniowski.

Na północy rozgorzały walki.
Niemcy i Rosjanie zaatakowali Łoi;Słtów| idą na i Petersburg.

Wiedeń. (P aT ). (B*K. z j^ r i in a  U. bm.) Qen. 
vo« der .Q ofx 'tip itosował do. wcisk w, prowin
cjach nadbattyckidś krótkoterminowe utiigiatńąn 
w klórem wzywa żołnierzy, by usłuchali rozkazu 
opróżnienia rych prowincji, W ydanego'przez rząd 
niemiecki-

CO ROBI KoAŁiCJA?
Wiedeń. (PAT.) (BK. z Berlina.) W sprawie 

zawieszenia lżtv. małej blokady nad Niemcami 
dottod .Lokal AnzeiigerY, te  tiota angielski, stojąca 
przed Rygą, odjechała na pełne morze w mewia 
dornym celu!

Wiedeń. (PAT.) (bK. z Berlina.) Wedle donie
sień biura Wolffa wystosow ała koalicyjna komisja 
m orska do rządu niemieckiego depeszę tej Ureści,; 
że z powoda napadu ńa Rygę kwntejfei cofa pozwo
lenie na wolny pTzejaKć okrętów niemieckich na 
morzu battychiem. O kręty ńfertiiecitiej które mimo 
zakazu wypłyną na morze, będą jkonliskowane.

PAPIEROWA POLITYKA KOALICJI. 
W arszawa. (RA D  Radio z Lyonu. O dpt 

Wiodź entSmy na liólę] Niemiec w ''spraw ie. ev a- 
kuacji prowincji nadbałtyckich, odeszła w piątek 
wieczorem do Berlina. Projekt tej noty, w ygoto
wany zol tał przez ‘.marszałka Fochą. Rada naj
wyższa uzupełniła ja tak, jak tego ostatnie {wy
darzenia wym agały. ,RŁc.dy sojuszniaze godzą 
na to, aby komisja rniędiziyr ojuśzmcza kontrolow a
ła zarządzenia wydarte prżeż T t^d r W ’śpra'\\ ̂  cJ'; 
wakiuitóii Kuilamtji,
Iie?idra''je z a rz ą d ^ n to n j^ ą rd ^ ić j  skufezityfiii; |:^ ^ ----- ..... i. n A \ ■<

Wiedeń. (PAT.) .,N. Pr. Presse" donosi z Ber
lina U. bm.: Rotterdam. AHg. Pr^i sagentur donosi 
z Rygi. źc \vi#ka gen. von der Goitz rozpoczęły 
bez przygotował da iwylenzydiiogo ofenzywę ha 
Rygę. Bitwa iflćzyta się 18 kim, ad Rygi, Do dziś 
południa zdołali Łotysze mrzyntm; Swoje pozycje. 
Według ocenienia łoiewckiago splałni gcueralnógo 
gen. Golte posfeda .30 do 30 tysięcy żołnierzy ood 
j.woimi rozkazami. Góllz te< popieraj przez roj 
syjskiego o lł ko wnika Bermonta. Bermort dotudJ 
pewnemu korespondentowi, że obecnie rozpocznie 
czynną akcjęi A\ zńowienjc blokady Niemiec przez 
koalicję na naitliższj,' miesiąc -ędzie bez .Tcutkią 
ponieważ -Niepicy ?ą ix> żniwach. Zamiarem Ber* 
mouta jest zdobyć najpierw Estonię i Inflanty, a 
notem rozpocjrjjć akcję przecie bolszewikom.

ESTOŃCZYCY MASZLKUJn NA RYGĘ.
Wiedeń, (PAT.) (BK. z Królewca 11. bm.) 

Z wiai ygodnegi.) i rodła donosżą. że oddziały e- 
iMHkio maszerują mi Rygę, nadto śą w ’- drodze 
Uo Rygi parowce Iran sro rfo w c 'z  wojskam* estoń-' 
Jfitni na pokładzie. >
-rtifit ■ / .« ,  : 't-

NIEMCY WYPIEKAJ* SlĘ
Wiedeń. (PaT.) (BK. z Londynu.) „Daily Chro* 

-mclć“ donosi z Rygi źe wujska niemieckie w sile 
20.000 ióitderzy atakują Łotyozó*. w odległości, 
iJlkn kKometrdw ód Rygi. Do lepesizy tej podaje 
biuro Wolffa iiwUgę, żć wiadomość ta ,es: Nędna, 
U:zic tu U/wiem o wojska roś/isKla piukownika 
Awdłó BtTmdmą; nićmieckie formacje nie nczestni- 
■ ^jty  w ty  en tbatkachl " , lv 5
i'PiŜłĤ y i ■■   "i';>;.i■»<■■ ■ '■ ■»' 'ł|

Na starych  ̂szlakach 
wojennych.

DZIĘKCZYNNY ROZKAZ GEN. SZEPTYCKIEGO 
W ałszaw a. (PAP) Dowództwo frontu litew

sko-białoruskiego wydało następujący pochwalny 
rozkaz: Miną) znowu mietjąc twardych bojów na 
krezach wsćliodntdi. Dziś spoglądacie z dumą na 
przebv ic dr.ogi, które was wiodły do zwycięstw  
i o»wpOwv’zenłą obszarów wscbodnM. Rzećzypó* 
soolltej, W .'okresie tym grupa- gen. Stefana Mo* 
krzyckiego, w zm o tn iąn ir przez grupy gen. Kona* 
rze w skiogo ixt rzucił a wojska bolszewickie za 
Dźwinę |  luamąc zacięty upó. przeciwnika, doszła 
szlakiem Batorego pod mury Potocka. Pułki le
gionowe z d> wizji brygdUjera Minkiewicza opar
ły  się siniym aiakotn bolszewloKim i w  wałkach 
pełnych inicjatywy i dfenzywnego duchu, zmusiły 
pobitego wrogą do upuszozettla ujetylko llnjl Be
rezyny, ale wszysrkicii do niej dostępów. Dywizja 
>-jęnii poznańskiej stłumiła pełnymi inicjatywy 
i silnemi uderzeniami wszelkie próby ofensywy 
i>]eprzviacleia \v ząrortkr W próboy any puik 
gen. Rvdza-Sm|głe«o z oddziałami dywizji n y g a -  
diera Berbei kiego dokonał w:ą.ółnęmi silami frze- 
prowadiaonego dzieła osiągnięcia ważnych linii 
strateticznydt, odpierając wściekle atak] przewa
żających sit wroga. Oddziały dywizji pułkownika 
Sikorskiego nie tylko nic ustąpiły ant pię
dzi oswobodzonej przes się. ziemi, ale wśród nie* 
zwykle trudnych warunków w., 'wycjęskieh ata
kach osjągnęły korzystnlerszą dla całości iinję. 
Dzielne pułki ułańskie U bry gady jazdy w czujnej 
straży udarem niły wszelkie usiłowania nieprzy
jaciela po-uwęcia się naprzód. Żołnierze, nietyiko 
za odniesiona; zwycięstwa, ale przedęwszystkiern 
■za chwalebną i od zwycięstw  trudniejszą evy- 
fruałość, inicjatywę i śmiałość w *j.derzeujach, 
rę najlepbzarękojiTEę żyw iącego, w as ducha, dzlę- 
,<nij< wam w i.r.ienia służby,ojczystej. Ptzezórno- 
ścł i syypróbowanemu doświadczeniu waszych 
dtoW')dców, wawym  sęabkttn i daiałom

powiei»ąm w" .zaufaniu z.upełpcm dalszą chw.aleR 
bn»j straż na wyzwolonych od. uajązdu w nigów  
kresach Litwy i Białorusi. Rodj^Siany Szeptycki, 
gen. i dowódca.

Uroczystość zjednoezsn a wo $k 
poissiclT w Krakowie.

NACZELNIK PAŃSTWA WEŹMIE W NIEJ 
UDZIAŁ.

Kraków (PAT.) Uroczystość zjednoczenia 
W ojsk Polskich w piątą rocznicę wym arszu bry • 
gady legionów polskich odbędzie się w Krakowie 
w. niedzielę 19. bnj. Nkczelnrk paiW \ya przyrzekł 
swoje przybycie. Dla unoczys.ogo obchodu tego 
dnia, w którem całe spoSeczeńsitwo pofcdde skupia 
się około zwycięskich sztarndaróiw Woi4k Polskich, 
zawiązał się osobny konik et, a te .  prym as aircyb. 
dr. Dalbor pi zyjął nad nim protektorat Program  
uroczystości będzie ogłos*aoiny później.

PRZECIW KRZYWDZIE NA SPISZU.
\

Warszawa. (PAT.) Naczelnik jjaństwa otizy* 
mai łitKtfępuiącą depeszę: Zebrań* na wiecu w 
C&artyyim Dunajcu mieszkańcy Podhala, O raw y i 
Spiszą protestują n łjenergiczruej przeciw w yłą
czeniu okręgu Kesman kiego i Lubowskiegt od 
plebiscytu i domagają sir przyłączenia także tych 
okręgów go Polski, względnie przeprowadzenia tam 
plebiscytu. Korpflet orawsko-siijski, Czarny Du- 
nafec.

SŁOWACKI PLŁK CHCIAŁ PRZEJŚĆ NA 
POLSh A STRONĘ.

Nowy Tara. (PAT.) Jak  donoszt ludzie z po
granicza^ przybył śwlażo nu O rawę 71 puiłk pie
choty, złożony ze Słowaltów i kw aterow ał się po 
wsiach, gdy jednak żołwerzc słowaccy usiłowali 
gwałtem  przejść przez granicę na stronę polską, 
aby zaciągnąć iię  na ochot nika do wojska ooL Kie
go, słowacki pułk ten nagie wycofano i zastąpiono 
iołnjersm ti idzfmnlc czotMth,

Trwać na pusterunku!
Żądania wice* pi acowolków państwowych o o J  

aarójem  sejmu i rząou.
Lwów, 12! pażazieriuKa.

W sc?i „Sokoła" odiby! się wczoraj przedpo
łudniem wielki więc, zwołany pzzez Komitet O- 
brony narodowej ąj-az Stała delegację praoowni 
kaw pąńątw pw ycb.'Salę, wypełnili po brzegi urzę
dnicy wszelkich dyK«sterji ora? liczne publiczność-

Rrczydjum v iecu s  anowili pp. Syroęzyńsdd, 
dr. Dzieślewsiki, Aleisirndrowlczówna i Łczińskf.

Po referacie p. vV y r o z i. m'ś k f e g c lichwa- 
lwio naotęiwjące. reeSliicje:

1. Ogólny wiec dbvwa1!elśfi renrezentowań$ 
przwz wszystLje- w arstw y ąpołec*eńs>.wa
go kunstatuje, u  z.powodu masowego przoac&&■ 
Ola się pracównutów państwo ycl, do b Kongre 
sówki ' Wielkopolski grozi krukom i sCoouiljLi 
Małopolski .niebezpieczeństw o osłabienia narodo- 
v*’ógo stam poiiiadani£. '>k.:'.: i cm tego wiec alćoe- 
[itujć tę. sprawę jako m arBową i ŻWUęa
uwagę rządu i czyrer  .otłaWczych ati
.możliwość ząiama v. i.. r aDów polsidch oraz 
<a>anowąniu w a ż n y : it ,.;iik przez Ru^pów
1 „neutralnych".

2. W celu zsrtrzy m ąira tirzędnhakw PolaJc^w 
we w^Hioćniej Matopolsce i 'umożliwienia n r  egzy
stencji, wiec \vzywa_ rz ;d  do pośpiesznego, w y ś 
nią ząrząjdizeń ujednostajnienia poborów uiWlńlh 
ków państwuWyCh w calern państw ie iw iskiem ,...,

3. Wiec żąda uchwalenia przez Sejm osoontj 
podwyżki płac tfm pracowników państwowych 
wschóanJej Malopolóce, zniszczonej dłirgołeundą 
wojną i ostatnimi wypadkami

4. W iec w zyw a rząd do opiacowania i przed* 
łożenia sejmowi ustaw y w pruedm lode m egu.0 
wąnia spndUaży i kumm kdinienJc, u\v aględuńatąc 
obecne wszechwładnie panujące s)<x>unhY lichw.? 
ntieańkaniowęj i spekulacji paskarskiej, k tóre żutą* 
żaj^ tło rugowarpa w ł a s n o ś ć ) , p o ] n u t e m ę - 
żiivvicnia w zupełność' tiak.mt mieszkąń prąęo^nl- 
komyftą^twm.Wyhi. żyjącym £ć

Laczitie z tą kwesitją wiec wzy wii“'rząd , cfb 
obmyślenia środków kai egcrycznych przez stoso
wanie rekwizycji mieszkań dla nm kcjcnarjusty pu
blicznych. . ^

5. W iec uorasza rząd o jak najrycjłleiszeaaję- 
cie się aprow izow aniem . pracowników państwo
wych w ce]u umożliwienia im egzystencji 1 ipten- 
żywnego wjdtonywan a obowiązUn*; służbow yet.

6. Wiec domaga się ze względu ha rftt jret, pań- 
stwowy i narodowy natydiiaiaslo<wegM /aprzysft* 
żenią wzystuich pracowników państwowych • 
wschodniej Małopof -ce, odpowiedniego roamie 
siiczeftia pracowników państwcwsch uarodowośd 
niepolskie:, oraz zakazu kierownikom władz L ujficę- 
dów używania w służbie. Choćby w dwraikiterze 
pomocniczych ?ub prowizorycznych woźnjrcfc nr 
rodw ości ruskiej, a do^d nieżaprzy^ięlonych, Jajr 
nieiTimej uŁiHóędr takich "funkcjonariuszy z.mieisp- 
kań skarbowych

P o 'tchwaleniu reżohtc.H potoczyła się obsi-ertk! 
dyskusja na tem at obecnego położenia pcditycznt- 
go i stosunków, panujących w śród rze::?y urzę
dniczej. .

KURS DEWIZ.
Zurych. 11. bm. (PAfT). Dtwie^y: B eritn -2 .J0  

(dnia poprzedniego 21.50). Wiedeń ć.35 (6.25). Pra
ga 16.75 tlfi^O) Noty koronowe SiDt.rpłowane 
f  50 (6.35) Noty nieśtemptowano 6.50 (6.35)

KORONA AUS.RMCKA BĘDZII MIAŁ/l 
WARTOŚĆ 26 HAL.

Wiedeń. SekretarzenT stanu dla fńiansow zo
stanie w miejoce dra Schutnpetra dr. Reisch, któ^ 
ry  zamierza stusuńek przyszłej walury do obeonef 
megulówae w  taki sposób, że korona ndeć beztejd 
w artość 20 hal. Nastąpić to ma w p ^ec iąg u  6mie- 
sjęcy. Plan finansowy ara  Rejach a przewiduje za
parzenie podatków dochodowych, rozpoczynają 
cych się od 15.000 kor., Któreby aż do 65 prc. się 
zwięk'.r*zały. dale! stały nodaiek ód małąlku. 
spadków : obrotu.
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D ział w y c h o w a w c z y
Od Redakcji.

O twierając m  i.owo kacw; pedagogiczny w 
Hdazem piśnie, czynimy to w przekoaianiu, że 
jeśli kiedy, to w  oh wili ptiebudow ania szdtolnścC-wa 
polskiego trzeba organu, którytiy  umożliwi! opinii 
Publicznej swobodne wypowiedzenie .tle. Zarfra- 

zamy tedy nie ty k o  nauczycieli (wychowawców 
wszelkiego autoramentu), by zechcieli często i 
szczerze zabierać glos w swoich sprawach zaw o

dow ych, ale i rodziców i interesujących się sk ra
w am i obywateli, których głos zbyt rzadko daje się 
słyszeć, choć treska o dobro jmłodzieży, ich dzieci, 
rtie powinna się u nich ograniczać do niemej bez
radności i pryw atnych lamontów, jeśli szkoła ich 
zdaniem już coś popsuła. Jeszcze ' szlema polska 
je j. w stadjum niestałem ; jeszcze tw órcze myśli 
i mądre słowa mogą paść na żyzną glebę i mieć 
w.pływ na tworzący się organizm tej Jzfcoły, za
nim ten organizm skrzepnie w stałe normy. Słu
sznie J. Grabowski w swojej książce p. n. „Pod 
znakiem ; 'o w f  powiada, że tak 'jak inżynierzy 
nie mają głównie głosu, gdy chodzi o trasę nowej 
kolei, tak i nauczyciele mają tylko wykonywać 
umiejętnie wolę społeczeństwa, stosow ać szkołę 
Jo celów, które mu to społeczeństwo wytknie. Do 
tćgo zaś ixrtrzeba, b y  to społeczeństwo jak naj- 
wszodisti onniej wypowiadało sic- Nauczyciele 
zdają sobie spraw ę z tego, że szkoła ułożona wy- 
łączr,ie według praw ideł niejako abstrakcyjnie pe- 
lagogicci.ych, może stracić grunt pod nogami, mo

że popaść w  konflikt ze społeczeństwem. Niechaj 
więc wola społeczeństwa dobitnie- sic objawi, 
niech każdy, kto chce i może. dorzuci cegiełkę do 
podwalin wychowania narodowego! A uczyni to, 
Zasilając łam y naszego pisma swojemi uwagami, 
P pśaszam y! 1 1 Redakcja.

0 dokształcaniu.
Polska zm artw ycnpoysiała śród okropnycb 

okoliczności, choć w łaśnie im Zawdzięcza swo
ją rezurekcję. Te okoliczności, tak przed
wojenne, jak wojenne są powodem chaosu, 

który panuje i który nicjedneigo śkłania do 
pesymizmu. A jednak, kto . łanie .patrzeć i słu
chać baczniej, stwierdzi. żc ten organizm 
zadziwiająco szybko się zrasta i mocnieje Siłę 
zbrojną już mamy, siły gospodarcze rosną wido 
cardc mimo przeszkód —  nie gorzej, niż gdziein
dziej — sny  duchowe również w  ostataiiem czte- 
rłrfeciu ogromnie się wzmogły. T anu  gdzie polskich 
szkór nie było lub praw ie nie było, w  Królestwie 
j Wielkopolsce, dziś jest mnóstwo śzkótł, ifózniów, 
nauczycielu Zapewne te  szkoły na ogół nie są 
wzorowe, jest to w  więjiń wypadkach namiastka 
wojenna szkoły — ale z niej w yrosną już ludzie, 
którzy yobic szkołę cenią, a wkrótce nowi liKfzie, 
ulepszony -ustrój i znośniejsze warunki bytu po
zwolą i naszej szkole na pomyślniejszy rozwój.

Ale mimo wszystko nie wotao nam się po 
cieszać, że już jest dobrze. Nasza szkoła cierpi 
przede w szy stkiem na brak n*uczycteli. Potfkkrh 
nauczycieli posiada prawię wyłącznie b. zabór 
austriacki, on też nimi się dzieli jak może. Ale, 
rzecz jasna, liczba nauczycieli, w ystarczająca dla 
około 5 milionów łudzi, nie może być dostate
czną 'd la  dwudziestu kilku. Siłą bezwładności M a
łopolska ma jeszcze pew ną przew agę pod tym 
względem ale ta  przew aga z każdym aniem m a
leje. W ejdą i tu do szkol" czynniki nowe. mało 
ukwalifikowane, gdzieńiegujizie zabraknie nauczy
cieli _na jakiś czas w,ogóle. Tak więc przeciętny 
poziom m  całą Polskę sic wzniesie, okolice zaś 
wyżej stojące oświatowo się obniżą. Samo szkol
nictwo regularne nie wystawszy* mnóstwo mło-h 
dzieży będzie nadal pozbawione nauki, a naw et 
u tych. co do seitoły chodzili, bedzie sie szerzy! 
t. zw. analfabetyzm powrotny, cofanie się z w y 
żyny skromnej piśmieubośti do zupełnej ciemnoty 
nnysłow ej wskutek braku użytkowania nabytych

wiadomości i umiejętności. Jest lo wiellde nie
bezpieczeństwo dJa młodego państwa, d5u którego 
oświata nie jest tytko tewcstj;.. kulturalną:, ale i we- 
wuętrzno-pclityczną społeczną i gospodarczą. 
Konsolidacją mtfodu. jego stosunek do i. zw. 
liurieiszośct. jego sfra gos*>odań^aa, a tenisamfem 
jego rów now aga społeczna są w olbrzymiej części 
Kwestią oświaty ogólnej.

W takich warunkach nie w ystarczą siły regu
larne. Nauczyciele zawodowi muszą sir/ potroić, 
robić pepro&iu za  kilku, ich liczbę trzeba zwięk
szać wszystkimi możliwymi sposobami (kursJKii 
tip.)„ oprócz tego zaś każdy obywatel, który ma 
wiadomości L czaj, zwłaszcza na wsi, powinien 
być wciągnięty dc tej ważnej roboty. Trzeba 
poprostu ogłosić pospolite ruszenie oświatowe. 
Tyki o 'tą ‘drogą, można skutecznie zw alczać auał 
fabe-fyzm, tę hańbę każdego kulturalnego narodu; 
tyiKo tą  drogi* można iiz«pełraać braki naszegodo- 
rażnie zorganizowanego szkolnictwa, Pic dojtuścić 
do tego, t>y jogo i tak nikłe owoce w przeciągu kil* 
ku la1, wskutek zaniedbania twnysłowości młodzie
ży'- manmały i zanikały.

Dokształcanie powinno się odbywać w dwóch 
kierunkach: w ogó i no-ksztacacym i w zawouo- 
wym. Czytanie, pisanie i raichowasiśe. a. więc te 
umiejętności, które szkóła elementarna naw et naj
niższego typu powinna daw ać, są, dopiero bardzo 
sterowym materiałem, który się często dlatego 
marnuje, że jego posiadacz nie wie, jak go do sw o
ich potrzeb zastosować. Trzeba więc z jednej 
strony te  umiejętności utrwalić, z drugiej strony 
nauczyć stosowania ich óo potrzeb dorosłego czło
wiek*, k tóry  już ubrał sobie zawód.

ffA więc pisanie listów i innych pism, taóre w 
danym  .potrzebne; rachunki kupieckie
i p r j ^ ^ I ^ ę ,  Jjeóipietrja; geografia, Iństorja poił 
ska, wiadomości obywatelskie rozszerzą - - te n  
szczupły horyzont do tego'pozionhf. bez 'którego 
żaden człowiek nie może być icwinie świadomym 
swojego stanowiska w  społeczeństwie obywatelem, 
równie dalekim od sobkostwą groszorabu. jak od 
blagi pewnego gatunku idealistów, którzy ani so
bie, ani społeczeństwu nie potrafią przysporzyć 
zydków. Głównym sezonem tej u aułu muszą być 
miesiące zimowe i to w  godzinach wieczornych 
(niezbyt późnych!), dużo się (to; tej nauki muszą 
przyczynić nauczyciele zawodowo, ale oni sami 
nie w ystarczą, każda osoba trochę w ykształcona 
powinna być do tej służby pociągniętą. Nit można 
też liczyć tylko na inicjatywę i ofiarność prywatną, 
lecz rząd musi się przyczynić swemi wiłami mo- 
ralntm i j materjalnemi. Gdzie nauczycieli stałych 
nie ma, ani też nie potrzeba do tego celu, trzeoa 
posyłać nauczycieli w ędrow nych u pew ^yćh o- 
kresacłt czaste.

Znaczni#-trudniej się p rzedstaw ia . spraw a do-, 
kształcania zarodow ego . Jeżeli ono treścią swoją 
ma odpowiadać swojej nazwie, to nie może się 
ograniczaćido nauki słownej, musi być połączone 
z warsztatem ; wzorowymi, laboratoriami i inneinf 
urządzeniami techniczne!ni, które umożliwią do
piero rzeczyw istą naukę danego fachu w duchu 
postępowym. kle wobec tego, że pod tym wzglę
dem jest- prawie w szystko jeszcze do zrobienia, 
że naw et w ielkie centra kuJćuralnt i przemysłowe 
posiadają zaledwie szczątki takich szkól i urzą- 
dceń, zacznijmy na razie od tych wielkich miast, 
gdzie i uczniów jest poddosxa%iem i koszta się d a 
dzą odpowiednio rozłożyć no "interesowane czyn
niki lokalne. Gdzie nie ma możności stworzenia 
specjalnego w arsztatu szkolnego, tam trzeba per
traktow ać z właścicielem któregoś z '/ warsztatów 
prywatnych, jak najbardziej udoskonalonego, by 
tam w pevvn.e dni mogła się wzorowa nauka oduy- 
wać: Są w Polsce • mniejsze miejscowości, w k tó 
rych całkiem wybitnie pewna gałąź przemy sta 
przeważe), czasem kilka przem iałów . Jeśli te 
przemysły się mają rozwinąć, jeśli nie maja zginać 
wskutek często jeszcze średniowiecznych metod 
pracy, trzeba .komteztóe nauki tak przygotowu::-- 
cej 4o  zawodu, jak dokształcającej w czasie -er- 
mimr i praiey czeladniczej. Ze sprawą- ta jest aktu*

alna, o tem świfedszy choćby niedawno opubliko
wana praca inż. KI. Rlasiewicza p . ,M  spra- 
wijp szfcolnśetwa iprzem ysłow egó' (Lwićw 1919), 
do której ciekaw yoh opy lam .

•Mniejsze lunhiości nastręcza dokształcaiiie 
narybku kupieckiego. ! utmby sie -bogate wypote.- 
aone laboratorium towarbznawcgt- przydało, fale 
bu skromniejsze środki naukow i od liiedy wyctai 
czą. Zaś tiauWi rf.:cliunków citpicckich, korespon
dencji.- bttchakejji i wiadoiirości o lumidtu nie v.'y- 
niaga prawie -fad-nysh teclmicsiiyoli pomocy nau
kowych. trtsdbo jediiuk o oójwj-wiedittóh nuuazy 
cieli. A jednak, k to  wie, -czy ia1 stosownego do 
lcsztatoamia naszego narybku kupieckiego nic za- 
If^śy cała naćza przyszłość gospodarcza? Boć to, 
ort się u nas zwie handlem, (o prawie bez wyjątku 
jest .skleińkarstwem nieudolnem, obliczouem - -  
czy i nieświadomie z niego korzystającem —• na 
ogólny brftk wyfezittlcenia i gospodarczego wyro 
hienia. Zbliża s i l  pokój, nadchodzi czas zawrotnej 
w prosi wymiany dóbr, -może takić.i. jakiej świat 
jeszcze nie widział. W ‘Polsce ten ruch będz-ie 
saczeg& ile potężny. Obecnie u nur* nie może być 
•dość szkól, kartów , lekcji handlowych, lin więcej 
jest Polaków, choćby ogólnikowo Ąbzaajomioiijłtu 
z wiedzą handlową, tem trudnici będzie obcym o- 
panować nasze rynki, tem skuteczniej będziemy 
sie od tego w onili. Kursy handlowe, jak słychać, 
są wszystkie przepełnione, ale to jeszcze w szystko 
za  mało!

Pr«gm em y zwrócić steczegtilłią dnwagę1 społe
czeństw a na ważność r.auki doksz-i-aiłcającej we 
wszystkich w skazanydi kierunkach. -JSoć tu i nusz 
młody Sejm przez swoiclt -członków prosi przy 
rozmaitych sposo-briościacit o informacje, o pcm- 
czcnia. Szikoła półdziemją, regularną sama się n a 
rzuca, o niej zapomnieć nfe sposób Aie Jiauka 
óokszteteająoay^mtdniejsża do ujęda, do zorgańi 
zotioJba 'i. tło 2o.Gpan«zenia w siły nauczycielskie 
łatwiej może być przeoczona, a  zdaje się niektó
rym, że to przeoczenie nie jest t ik  ważne. A 'jed
nak dokształcenie jes-f spotęgowaniem i utrwala- 
»iam elementarnej nauki szktóncj; b er tego ona 
często zupełnie zanika, a w każdym razie staje 
daleko poniżej właściwej mety.

Dr. K. Z.

Poradnie zawodowe.
W Niemczech rozwinęła się ostatnio nowa ga

łąź psychologii stosowanej t. W . psychologia po
rady zawodowej (Berufsberątungsp‘sydiok>gśe) 
■głównie dzięki pracom, prof. W S  t e i r a z Ham
burga — do wysokiego rozkwitu. Juko praCę pro- ■ 
graniow ą tegoż kierimku wym.enić należy Sterna: 
„IntelHgenzprufimg an Kindein und JngeiidlidiCn'1 
wydaną w drugicm wydaniu, w roku !9ió. Zaga
dnieniu temu poświęcone są ponadto- dwa głównie 
czasopisma niemieckie: „Zeiischrifi fiir angewand- 
tc Psychologie*’ oraz „Zeitschrift fiir padagogiscłie 
Psychologie und eSperimentelk PiLd;igogik“ . ■

Wy mieniona jiowyżej praca idzie w dwu kic- 
ruiikadi. Po pierwsze witała się rozliczne teksty i 
metody badania zdolności i inteligencji u miodzie; 
ży w  ceiu wydobycia wśród piej' jednostek naj
zdolniejszych. którym  na leży naukę- ułatwiać i 
przyspieszać oraz ustalać jej wybór. Powtorc 
przydziela się młodzież wedle /,konstatowanych 
p> zez naukę, i eksperymentu, uzdolnień specjalnych 
do rozlicznych zawodów- i zajęć praktycznych. Np.

Berlinie postawiono fbłyle- /. ro k iw a  zadanie 
w ybrać /. wielkiej ilości młodzieży tylko- kilka- / 
dziesuji najzdołniejszycli 'dzieci które miały 
przejść na stud-ja wyższe. Poddano-- te ozłeci sj>e- 
cjainym badaniom, a metodę tej pracy 'ey.iz jej 
wa-.iiki -podali auto-rowdc w- osobnej książce pt. „Dte 
Berliuer P.egabtensc-liule-BcyorT.aiigensalza —• 
1918." Tak samo w  Hamburgu ehodtólo o ta. ;tty  
z ilości 30.000 dzieci wybrać około 1000 mijle,>iej 
u/.duinionycit, klóreby mogły z korzyści.: brać n- 
dzial ■ w n o s  o utworzonych kufsadi specjałm- 
Rtżey tej dokonał cały szfab Judzi, a wysćki- j.-j
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zestawu Stern w artykule i>t. „Die Methodie der 
A askse befalńgter '/•o-iks-sdmer in rlą.mlnrrg 
(Z atsd i. f. pad. Psych. and exp. Pad." — 19 rocz
nik, zeszyt .3/4). W l tuiem z do w imefljte, we 
W nocaw m , chodziło o. t a  aby w ybrać naj»dótajej- 
sze dzieci, któreby mogły skoć.czyć szkołę Ire- 
<Wą w stosunkowo krótkim czasie. Zauważyć po
nadto należy, że metodę badan zdolności stopowa
no z powodzeniem przy egzaminach wstępnych 
do gimnazjów nauczyueisićeh tnp. w Hamburgu), 
gdzie chodziło o to, aby z pomiędzy aa di (daru pe
tentów wylnrać najbardziej odpowiednie jeanostki.

Badank: doty,fż$tee sjwcjalnyoli uzdolnień za
wodowych stosow ano dotąd y. powi dzc-ntem np. 
w e Francji i Nifimczedi w takich zawodach, jak: 
lotnictwu, Łittonłoo i,zm. w az różne rodzaje broni 
w e wojsku. Udoskonalenie metod' zawdzięczamy 
lekarzom francuskim lam usow i. Nepperowo i Mai- 
choux. Ostatnio zorganizowano w  Charlołtenbur- 
XU z inicjatywy inżynierów kuis zawodowy dla 
wykształcania w metodach badania uzdolnień u- 
cznlów przem ysłow ych Program  obejmuje nastę
pujące piwad m ioty: P ro t Scłflesiugir: Psychotedi- 
rnka; Dr. Moede: Psychologia m łodość oraz b a
dania, dotyczące jakości zm ysłów; Dr. Pcrtfc*: 
2aburzenia chojobowe u młodzieży. Tenże: Ćwi
czenia w badaniu umysłu młodzieńca pracującego 
w przem yśle; Dr. M otde: Badanie uwagi i zdolno
ści reagow ania; Tenże: Badania procesów myślę- 
idą, ‘rozumienia technicznego i myślenia konstruk
tyw nego; Inż. Trumm: Badania dotyczące uzaoi 

s men motorowego przy  tram w aju; Tenże: Ćwicze
nia praktyczne w  laborauwjum psychotechnicz- 
neni. Dr. L. W.

Szkolnictwo w flzeczypcspo- 
' litej austr.

W nowoutworzur.em państewku mistrjacki.ern 
zw raca się o ih  -wnosić możną, l licznych w 
tym względzie publikacji — baczną uwagę n. 
ganjzaeję i przetworzenie dotychczasowego szkol
nictwa. Zasadą jego jest jednolitość tak (pod wzglę
dom materialnym, jakoteż nadzoru. Fundamentem 
wykształcenia, ludowego pozostają11 nadał — jak i 
dotąd cztery klasy ludowe, które ibcjtuują, wiek 
młodzieży ud f>— 10 lat. l)tt nich przyłącza się 
„niemiecka szkoła średnia", obejmująca cztery la
ta  od 10—14 roku ży d a , a przypominająca ponie- 
kayKnasze szkoły wydziałowe. Cełcm tej szkoły 
jest przygotow ać młodzież do ujawiiienia talentów’ 
i zamiło-wań fiąffkowych, oraz uzdolnić ją dv wy
boru ostatecznego typu szkoły specjalnej, któremi 
są czteroletnie w yższe gimnazja, W"ższe szkoły 
realne, i różne typy szkół fachowych i .specjalnych 
W  myśl tego planu decyduje się przyszłość życio
wa wychowanka nie w roku 10-tym  jak to było 
dotąd, kiedy już w  tak młodym wieku1 dziecka sta
wało się przed zagadnieniem, czy je oddać na stu ■ 
4 ja językowe, czy pt/.yrodmczc — ale dopiero w 
14-iym roku życia, w którym decyzja ułatwioną 
i wyznaczaną jest zamiłowaniem i ujawni oni to  
a^eresem  młodzieńca.

Tych „niemieckich szkól średnich44 powstało 
dotąd w Austrii sześć, wszystkie w dotychczaso
wych zakładach workowych, jak: Wieiier-Neu- 
stadt, Traiskirohen, Breitensee, Liebenau koło

Oracu dla chłopców oraz dwie szkoły, w samym 
Wiedniu dla, dziewcząt. Opłata pełna wynosi 350L 
koron, póipema 18C'J kor. rocznie — dla utalento
wanych klnieją miejsca bezpłatne. W ażną mowa- 
cją w  tych zakładach jest kreowanie posad dorad
ców zaw odow y'*, którzy uadm iak rodzicom i 
dzieciom wskazówek pod względem wyboi u arog 
ż y d a  i zawodu, opierając się z jednej sfaony na u- 
rzędowych wykazach statystyczny cli rozmaitych 
gałęzi zawodowych, a  drugiej strony wyzyskując 
dotychczasowe wyniki badań naukowych młode] 
umiejętności t. zw. „psychologii zawodowej" (1 
ruftpsycliólęgie), upraw ianej' óbecnft bardzo gor
liwie w Niemczech.

jak o  instytucje pomocnicze w wychowaniu 
zaniedbanej wskuteK w ojny nuodżiezy pozak- 
r.o dla dzieci popołudniowe „kursa zajęć" i „sakó- 
ły pomocnicze" — dla dzieci chorowitych utwo
rzono dwie szkoły leśne w Dor.ibach i Fóhrćń- 
wald pad Wjener-Neustndt. Ponadto wzy wa się 
szeiokie m asy puś>lic*Jości za pomocą rozlicznych 
odezw i urządzanych w ykładów  da w spółpracy w 
w ychów /w antu młodzieży przy rozmaitych sr 
sobnościadi j w rozmaitych miejscach, jak: i,a 
ulicy, w teatrze, w ogrodach i wszystkich miej 
scach publicznych. Jako łącznik między społecze 
stwam  a  szkołą potworzono „rady pedagogiczne", 
złożuTie nieiyiko z rodziców i nauczycielstwa, ale 
ponadto z  publicystów, ftpilityków, pizem ysłow - 
ców, kupców itp., k tórzy wzajemną wymianę nw - 
śli, wskazówkami t doświadczeniem mają w yty
czać nowe crogł w ychow aw cze Dr. L. W.

0 program w kwesiji 
wschodniej.

W artiaw a  we wrze śmi1 1919.

U-
Kwestia wschodnia wymaga .szerokiego i ua 

dłuzszą metę obliczonego plHgrariiu. jirogranąp 
polskiego, Jecz zgodnego z linią rozw ojow ą polity
ki światowej, dążącej do zabezp ieczen i pokoju 
przez wolność narodów i ludów. Szczegółowe o- 
pracowanie planu polityki polskiej na wschudzie 
nie jest jei*cze. zdaniem naszent, możliwe. Zlbyt 
wiele niewiadomych Kryje się jeszcze na wscho
dzie, zbyt wiele zagadek przedstawia ©olszewicka 
jRosju. Nic rneżna już ir,żalić główne w ytyczne 
spiskiego programu, w ytyczne, które stanowiłyby 
kryterium  oceny tyoli poszczególnych konkretnych 
ypraw i zagadnień, które dziś już prz.t*d nami stoją 
i w przyszłości wyłaniać się będą. W ytyczne te  
złożą się, jeśli nic na program, to  w  Każdym razie 
na linię polityki polskiej, ktćarej dostosowanie Jo 
oosz^ególnych zagadnień, będzie w miarę, jak te  
będą się w y jtm a ły ,' głównem zadatriem polskiej 
dyplomacji.

Poasiaw ow e takie wytyczne winny być, ada- 
wiem uaszem, dwie. Jedna natury  negatyw nej, to 
łiledypuszazenk: do powstania iuipe^jum rosyjskie- 
gu i zagarnięcia Przez nie narodów i ludów itiero. 
śliskich, oddzielających żywioł wielkorosyjslti oa 
iy u  Iołu polskiego. RzecŁ to i dla Europy i dla pań- 
sćwa polsddego wagi pit ^ szo rzęd u e i. Zasada sa- 
mostanowieniu narodów o Idore, będąca bądź co 
bądź, mimo wszystkie poczynione w niej w yłom y 
głów ną podstawą pokoju wersalskiego ł ptrs.^łantj 
przezeń do życia Ligi narodów, jako nowej formy 
współżycia państw  i ludów, musi być zastosowana
1 na Wschodzi* Europy, jeśli wschóo ren nie ma się 
stać na okres najbliższy zaraewiem nowych nie
pokojów i walk. Rasa anglo saska, która przede* 
wszrystkiem Ligę narodów stworzyła, i któr* w 
Lidze tej niewątpliwie poczesne i yozotlujace zaj
mie miejsce, zrozumiała to doskonale. Stąd ćhłlH 
Wobec planów francuskich odbudoy*y n a ń c ^ a  c a 
rów, stąd sprzeciw y interwencji, niepi zychylność 
wobec Koiczaka, kifórego zamierzenia zbyt padm ą 
carskim imperializmem. Stąd życzliwość \robec 
Litwy I Białej Rtisi. a nawet Ukrainy, której flie- 
zdecydowant* polityka i wdtyi niejasny stM/unek 
**• Rosji w  innych warunkach dayndby  donr,w a- 
<%ić musiały do kompletnego z nla zerwania. Stąd 
wreszele w yraźnie nieżyćzllW" stosunek Aiurfji 
I  Ameryki do polflro-rosyHkHi planów "®ryskfogo

Komitetu, a poparcie polityki ugodowej wobec Li
twy, Białej Rusi i Ukrainy nawet wówczas, gdy 
w ystępują z nią ludzie, których polityka dotych
czas .nosiła stempel „maae iu Germ anyli.

Z polskiego puitkló widzenia ta  część p ro 
gramu najmniejszych nie naesuwa wąttrliwuści 4 i>d- 
Sirnięćie kolosa rosyjskiego od g ia.de ąans^wą poi? 
skiego, oddzielenie się cd niego ńarddami. -któryth 
front muciałby być i»rzeci#''l:ideitó '''l̂ ‘dciohiy 'ito 
program, który (historia i stosunek cyfr tak  uza
sadnia, że tracić czas na bhższe jego rozpatrzenie 
i popacie byłoby to wywalam e drzwi otw artych. 
Rolska racj» słauitt idzie, tu całkowicie w  parze 
z wolnościowy ideologią tw órców  Ligi narodów.

Trudniejszą rzeczą jest strona pozytyw na za
gadnienia. W ytyczną polityki polskiej powinno hu 
być skupienie oddzielonych od Rosji narodów 
wokół państwa poisłdogo i zabezpieczenie przez 
to wpływów polskich i interesów wschodzie. 
Nie inażna dziś przesądzać formy tego „kupienia, 
jak nie można przewidzieć czasu, w którym ono 
ma nastąpić Autonomia, federacja, unia cłowa, 
konwencja militarną, sojusz i przytniej-ze, oto a r 
senał środków-, lió re  stoją otworem w’óbec pol
skiej dyplomacji- Umiejętne ich zastosowanie, u- 
suwaarfe wszelkich prze.zkód. zacieranie różnic, 
łagodzenie drażliwości, zmniejszanie powierzchni 
tarcia oto drogi, prowadzące do  celu. Powtórzyć, 
się u nas winni, polityka Jagiellonów, którzy dla 
tego skupili wokół Poiski rozległe krainy, bo nie
śli im wolność i kulturę, a nie używąfi gwałtu i 
przymusu.

Sądzimy, że i tu św iatow a polityka twórców 
Ltiś narodów pójdzie w parze z tak po jrtą  polityką 
połską. O ile imperializm polski, orężne zdobywa
nie zit-m i przym usow e wcielanie ludów spotkało
by się zawsze z tej strony ze stanow czym  prote
stem. o tyle program dobrowolnego porozumienia 
się narodów, opa-tego na zasadzie samostanowit*. 
nia zyskiwał życzliwe poparcie. Dowodem tia to, 
Wśród wielu tnnych, niech będzie pizyiecie, z ja
kiem spotkała się odezwa Naczelnika R łsudśkie- 
go po zajędu  Wilna, której efekt popsuty niestety 
niezdecylowane i wciąż zmieniane rezolucje sej
mowe.

Jakkołw ek bowiem ha„ło w oinośd i sam osta
nowienia o  sobie narodów jest kamieniem węgiei- 
ftym iłowego porządku św iata, to jednak nie w yni
ka stąd wcale, aby ideałem .jego było rozproszko- 
wanie E u r tw  na drobne, niczem z sobą nie zwią
zane narodlowe paiistwa, Przeciw nie —c&równb na 
Bałkanach (federacja bałkańska), jak t  w  srodko 
wei Europie (próby -ekonstruM» monarchii

hatsburJ>kiei na nowych, wolnościowych podsta- 
wad.) midzą się : zyskują życzliwe poparcie piany 
całkowania, dążeme do wytworzenia większych 
jednostek Na wschodzie Europy rola taka i*rzy 
paśćby itkgia tylko Polsce. Rotiją bowićm ani 
swym stanem kulturalnym am«przesrłośdą Histo
ryczną, ani wreszcie stosunkiem cynowym, w 
któryjn. przewagć Wielkornów byłaby prftyffiiata ■ 
jąca, nie daje rękojmi, że nie stałaby się tiie offiie- 
kuneni, ale ciemięzcą skupionych wokół niej naro
dów-. Handel .wszechświatowy, bęuący niewątpli
wie podstawą itowóczetuego pacyfizmu, pottze- 
buje na wschodzie Europy trtoJłego ładui i yorzitd- 
ku, waz wjelkidi jednostek państwowych, czy sku
pień państw’. Umiejętna* szczerze wolnościowa po
lityka polska mogłaby ten moment doskonale wy
zyskać , dla przeprowadzenia swego program1 
w- kwestji w schodniąj

Lecz program  ten deiś już trzena ustalić i zde
cydować, Jak  długo Dowiem P ary ż  rokow ać b ę
dzie % Kołczakiem, ą  W arszaw a z Pethirą, jak 
długo w *Paryżu snuć się będzie plany odbudowy 
wielkiej Rosfi, a w W arszawie plany oderwania od 
niej zieir nlerosyjskich, tak dłuKo polityka polska 
narażona będzie na ustawiczne karambole i w yko
lejenia, tak długo nikt nie może z  nią liczyć się p o  
ważnie, bo nrict nie m ożt wieozteć co jeut Istot
nym program em  polityki polskiej, a oo naduźydem  
jej firmy i partjąnym  bluffem. Dwoistość Dolityki. 
zaw sze stkodhw a, mogła jeszcze od biedy być to
lerowaną, gdy szło o  proste i niesporne sprawy 
granic zachodnich, co do. których jeden był tylko 
w  grunde rzeczy program polski i jeden, powśzc 
chny głos w  narodzie.

L chwilą jednak, gdy na porządek dziennr 
wchodżą kwestje wschodnie, niezmiernie skompli
kowane i trudne do rozwiązania — dwoistość poli
tyki nie może radaj być tolerowana, bo grozi kom
promitacją państwu i szkodą narodowi. Ktoś tu 
musi zwyciężyć i ktoś tu mił/i być pokonanym. 
By ja.»ną i dla wszystkich widoczną było rzeczy, 
co jest polityką państwa i programem naroau, 4 
gdzie się zaczyna zwyczajne partyjne wardioć’ 
stwo. Alfa.
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Listy z całej Polski.
Z ruchu ludowego w toiMSBiem.

(Olbrzymi wiec luaowy w Tarnowie* — Sojusz 
klerykaiów z komunałami.)

(Koresp. „Kuriera Lwowskiego11.)
Tarnów w październiku. 

Walka, którą w ostatnich czasach podjęły 
różn? stronnictwa przeciwko Indo^icot... najbar
dziej rozgorzała w dyecezji .arnow^itiej, podsy
cana przca biskupa W aięsę. ślepa nienawiść, ja* 
ką politycy t. zw. stronnictwa katobcko-ludowe- 
so  pałają do ludowców, popydia ich do Dak szalo
nego kroku, że na wiecach łączą się naw et z ko
munistami, by  tylko pokonać rnrzcciwatka. mierL 
śmy najlepszy tego przykład w zes^«, niedzielę, 
■na wiecu relacyjnym, zwołanym do Tartnrw* 
r rzez pcUów' B i y 1 a i W i t o s a .

W iec odbył się przy udziale około 7 tysięcy 
uczestników w  ogrodzie Strzeleckim. Po wyborze 
przewodnictwa zgromadzenia rofcpoczńl swe 
przemówienie poseł W i t o s ,  kreśląc politykę za
graniczną państwa. Początkow o słuchano mówcy 
spokojnie. Nagle braw a Lubieński, przywódca 
partii kleryka!nej, dai omówiony znak i rozpoczę
ła się muzyka. Klerykali wyli, w tórowali im na 
piszczałkach i świstawkacft komunistyczni agita
torzy, którzy specjalnie w  celu robienia aw an
tur na wiec z Krakowa przybyli: Groźna a zde
cydowana postaw a olbrzymiej większości, jak.i 
stanowili ludowcy, przykro w idzKa muzykantów 
ip  równow agi, tak, że poseł Wita-, mógł spokoj
nie uokończyć referatu.

Podczas przemówienia następnego mówcy po_ 
sia B r y l a ,  odezwał się tu i ówdzie zachrypły 
głos: Niech żyje W ałęsa, vivat Daszyńcka! — ale 
były to ostatnie wysiłki sojuszników kleiykalao- 
komunistycznych, k tó rzy  w idząc przegraną, po 
częli chyłkiem opuszczać zebranie.

. Następni mówcy Lucek. Migdał, dr. Ua&atęk 
nraea..'iwiaii i»ć wśroa wzorowego spoikóju

W iec ten zadecydował ostatecznie o  prze
l a n e j  zarówno kle, ykalórw, jak <tcś 'tegu odłamu 
socjalistów, który przesiąknięty jest ideami Komu
nistycznemu Ci przeliczyli się. Przow Eżna 
powiem część u^cdw ych robotników połączyła 
się z ludowcami, a g dy  przyszło do głosowania 
nad rezolucjami, postawionymi prntez ludowców, 
i  7-inio ty :i ocznego zgromadzenia zaledwie 6 rąk 
podniosło sic przeciw. 0 .

Organizacja Pot. Str. ludowego 
w Sniatynie.

(Koresp. wł, „Kurjera Lwowskiego11;.
śniatya, 8. października 1919.

Dnia 7. bin. zebranie polskiego włościaństwa 
i mieszczaństwa w Sniatyrńe jednomyślnie p. 
nowiło wstąpić do P. S. L zawiązało organizację 
miejscową i wybrało zarząd. W skład zarzc 
weszli: prezes burmistrz m. $.iiaty,ia p. Michał 
Niemoiewski, zastępcy pp. Stan. Bajorek, kupiec 
i Steiac Gutowski, rolrar. Członkowie zarządu 
rolnicy pp. Wal Gruszecki, Józef Stasaczuk, .V.. 
cm Lacizczkiewicz i rzemieśnićy Józef Gdles, 
Micnal Markowski, lózt# Mitrowicz, Kard Cłu 
rouożyftskl i Antoni Gellćc.

Co się dzieje w powiecie 
krasnostawskim ?

Polityczne nastroje w Si- —  Akcja w sprawie G. 
Śląska. ■— W lec ludowy przeciw prowizorium w 

Galicji wscCi. Ospałość iućelłgonck
(Od naszego korespondenta.)

W Krasnym Stawie, d. 9. paźdz. i919.
W JuUąJkltm krizewił się gdzie»ócgidkao źle 

pojęty, skrajny radykalizm; takie bowiem owoce 
niesie ziemi? leżąca długo odłogiem. Aie i pod tym 
wzgięaem stosunki poczynają się wyjaśniać.

Służba ie-lwarcziia, najmniej oświecona war
stwa Społeczna b. Kongresówki, ulegając? nbtcsiic 
w znacznej części hasłom komunM yconym, pozo
staje izolowana na wsi, dzięki temu,, że ogót ludno
ści wiejskiej orjeniidt się w syajośdaęh haseł ko- 
tnunistyczinycJi. Wiele 'u zdziałała zapowiedź 
rządu o potrzebie silnej władzy oraz dążoości po- 
selśLięh kilibów , ludowycn do zjednoczenia:; się, i  
wytworzenia więk^ości sejmowej dla przepro
wadzenia programowydi postulatów.

Lud b. Kongresówki —  a podobnie iud nasze
go p >wiatu —  wrażliwy jest n? hasła .ypoieczńe, 
odznaczając się przytem wysofciem napięciem 
uczuć narodcwydi.

Nasza nowowybrana Kacia miejska, złożona 
w  2/3 z przedstawicieli włościańsrws z pćzeu- 
tnieść, powzięła jednomyślnie uchwałę, wyrażają
cą podziw' i cześć dla bohaterskich bojowników 
Gó/nego Slądka, składając jednocześnie datel: 1000

kor. na rzecz ofiar bruM nej prowokacji pruskiej 
na ręce powiał. Komitetu doraźnej pomocy dla 
Górnego Śląska, oraz wniósł? energiczny pro test 
na ręce Naczelnika Pańsiwa przeciw prowizorjmmr 
w  załatwieniu sprawy izw. Galicji wschodniej: 
Słało się to dzięki inicjatywie jednej z pośród kilki* 
jednosfC. inteligentnych, wchodzących w skład 
Rady in. naszego miasta.

O dobrej woli ludu w naszym powiecie z jed
nej strony, a braku zrozumienia ze strony prze
ważnej części tutejszej inlełrgenef doniosłości spo- 
łeczno-oświatowej pracy dziś zwłaszcza, gdy 
tw orzą s*ię podstawy młodego państw a naszego, 
niech świadczą wyniki akcji przeprowadzonej 
w naszem mieście pod ha Jem  „Rai ujcie dzie
ci11 i akcji powiat Komitetu doraźnej pomocy 
dla OdmCgo Śląska, która musiała pokonywać nie
małe 'trudności, wyłaniające się wśród sfe^ ‘zw. 
oświeconych.

A i przebieg wiecu, odbytego dniu 5. hm. W 
* Jsprawie tzw. iGalicji wschodniej nie może świad

czyć o czem innem Zwołaniem jego zajęła się 
garstka, dostow rie garstka ludzi, mimo. że do 
zonf anr owania tegoż zaproszono przedstawicieli 
wszyStfkidi instytucji państwowych, społecznych, 
pci| y*2 nych i związków zawodowych. Mimo obo
jętności tych odbył się wiec poważnie, a po rze- 
czowem przemówieniu prof. Tokarskiego i prze- 
pięknem, a sendeessnem referenta powiatu Mi- 
szewskiogo, kittrttiysicoziiy 'tłum włościan, uchwa
lając jednomyślnie przedstawief-ą przez włościa
nina Kociub? zebranym rezolucję, energicznie za- 
profesMOwał przeciw  wszelkiemu prov; zorjum w 
załatwianiu (tej spraw y, oraz ośw adczył gotowość 
niesieria wszelkiej pomocy polsłdin mie jzjkańcóm 
trw . GaHcji wsclicdniej w ich dążeniach do zjedno
czenia się z Macierzą Poiska

Inteligencja nanzego mia&ttcata brakiem ini
cjatywy, a jeszcze bardziej zdolności do pracy, 
społecznej i ożMaSoweJ nie poprawi złego staną 
sfuoh^czno-politjucznego, na kitóry ustawicznie na
rzeka, tern bardziej, iż  nie chće irznać. że cha-,o 
mieć lud za sobą, .trzeba pćd?ć w  lud. pracować 
:z liiricm dła aobń iud-;'.

A.. Kińczyk, prof.

List ze Sambora.
Fatalne stosunki aprow lzacyjne. — Jak cWo- 

pi podpisują pożyczką?
(Od naszego korespondenta.)

Sambor, z początlciem pażdz.
Od czasu, kiedy Sambor się otrząsł ac zmo

ry  ukraińskiej, radzi śmietanka miasta nad pod-

Dr. Antoni Karbowiak.
Z końcem lipca Iw. zmarł w  Makowie śp. 

dr. Antoni Karbowiak, niezwykle zasłużony pra 
cowoiik w zakresie dziejów wycłiowania polskie* 
go. Ś. p O narły urodził się 10. stycznia 1857 r. 
w . Dąbrowie w  Wielkopolsce. Do ęun-iazjiHn u- 
zęszczał po czątkowo w Krotoazyui * następnie w 

Snm ie, gdzie otrzjmiał św iadectw o dojrzałości. 
Na życzenie mutld zapisał się na w ydział teologi
czny, nie mając do stanu kapłańskiego zupełnie 
powołania; pu śmierci maUłd zaniechał studiów teo
logicznych, a przeniósłszy <się do Krakowa, zapisał 
■>tz na wydział filozoficzny. Bez odpowiednich 
środkóiw do igrzymania. walczył z wielką biedą, 
przyczem i choroba dała mu się dobrze w e znaki. 
Z ciężkiego tego położenia wybaw ił go d i. S ta
nisław Smolka, prof. Uniw. krakowskiego, k tóry  
zająwsży sie nim gorliwie, umożliwił mu dokoń
czenie sfttdjów filozoficznych. Sp. Karbowiak ca
fe życie odczuwał dla prof. Smolki praw dziw ą i 
głęboką wdzięczność. W  r. 1886 u z y k a ł  tytuł 
doktora filozofii, złożył też w  1891 r. egzamin nau
czycielski z języka polskiego i niemieckiego. W  
latach 1888— 1891 był suplentem w Krakowie, od 
,r 1891— 1892 nauczycielem gimnazjum w W ado
wicach, w r. 1893 został pro«e jorom w krakow 
skiej szkole przemysł., na którem to Janow rsku 
pozostał do końca życia. W  r. 1905 nałmfcowati się 
jako docent pryw atny  i  pedagogji i historii szkol
nictwa polskiego. Wcześnie, bo już w  22 roki ży
cia , zaęąął ?głas*ac rozpraw y naukp.WA;

jego pracą była rozpraw a: Strój żaków Uniwet sy- 
tetu Jagiellońskiegc w  XV. i XVI. w. (pomieszozo" 
na w krakowskim „Przeglądzie powszechnym11 z 
r. 1886), zaraz zaś po niej opłostł: Kilka wwa& o 
uwzględnieniu historji sztuki w szKołach średnich 
(Kraków, 1387) j Sprawozdanie z w ystaw y sutuk 
pięknych i starożytności w Krakowie (Biblioteka 
warszaw ska 1887. T\L). Pv jem  chwilowem jednak 
tylko zboczeniu ud właściwego kierunku, jaki so
bie w ytyczył, do końca już życią ogłaszał tylko 
prace z zakresu dziejów szkolnictwa polskiego i 
pedagogiki. SpubJan i, jaką poz >stavił śp. llurbo- 
wiak, zarówno .lościowc (około 70 prac), ja* ja
kościowo, przedstawili sję niezwykle poważnie i 
w yznacza. mu w  rzędzie dziejopisów szkolnictwa 
polskiego jedno z wybitniejszych miejsc. Zasługa 
jogo tern większa, że podjął pracę na potu juź od- 
dawua odłogiem leżącem, wskrzeszając tradycje 
•zasłużonego Józefa Łukaszewicza.

M atzeniem śp. Zmarłego było dokonanie 
dwod- przeduęw zięć: napisanie wyczerpującego 
dzieła, obejmującego dzieje wychów niw i szkół 
w Polsce i utworzenie wyczerpujące^ btbijoKrafji 
pedagogicznej polskiej. Trzeba było iście niezwy
kłego zaparcia się siebie, benedyktyńskiej w y
trwałości, by  mimo dężkcłi obowóąnków^ zawodo
wych podjąć się przeprowadzę twa i wykonania 
dwóch tak wjelkicłi przedsięwzięć naukowych.

Mając odpowiednie przygotowanie historycz
ne, zrozumiał śp. Karbowiak dobrze, że do na
pisania całokształtu dziejów wychowania w  Pol
sce nie będzie mógł przystąpić pnzied zebraniem 
odpowiedniego materjatu. Wynikiem tej pracy

■sumiennych, opartych na gruntow nydi studjacb 
całej dostępnej mu ljteratu-y i na mozolnych po
szukiwaniach archiwalnych. W  ten sposób po
w stały 1) artykuły o Uniwersytecie Jagleiłońakhr., 
a mianowicie rozprawy:* Illustracje polskie żyda 
uniwersyteckiego XVII. i X|v3.H. wieku (Kraków,
1887), Mieszkania żaków krakowskich w XIV.-— 
$.11. wieku (Lwów, 1887), O rektorach Lmwersj. - 
totu Piastowskiego i Jagiellońskiego (Kiaków,
1888), Uotawy bursy krakowskiej Jeruzalem 1453— 
1841 (Kraków, 1889), Ubio-i profesorów i uczniów 
w  Uniw. JagicH. 1364— 3889 (Kraków, 1890), Obia
dy profesorów Uniw. ja g r i l .  w XVL i XVII. w* 
(Kraków, i900), Rozprószenie acbolarzów kia- 
kowskidr w r. 1549 (Kraków, 1900), Ułamek pa
miętnika profesora krakowsńit®c z początku XVH. 
w. (Kwart. hfct. 1900), Kobieta w Uniw. JagieU. 
w XV. w. (Muzeum 1904), Studja statystyczne z 
dziesów Uniw. Jag. 1435— 1510 (Kraków, 1907). 2) 
Artykuły o azkołnictwle w wiekach średnich 
Szkoły paraiiakie w Połsoe KRI. j XIV. w. (Kra
ków 1896), Szkoła kateoralnr krak. w wieU»ch 
średnich (Kraków 1898), W yksztafcenic szkolna 
laików zwłaszcza Piastów („Przegląd powsz." 
1898), Ktecba XVI. w. (Tamże, 1R98), 3) Artykuły 
o wybitttieiscych pedagogad poł.kłch Grzegorz 
z Szamotuł (Wielk? encyklopedia illpstrowanr 
wanszawska), Protokoły prezesa ks. Ar«drzej«t 
Czasrnkowskiegc w r. 1549 i 1550 (Kraków', 1900), 
Z działalności Stanisław a Staszica ,ako członki, 
Dyrekcj' edukacji narodowej (Muzeum 1904), (Xi- 
zarowski o edukacji (Muzeurr,, 1905), Ksiądz Igna
cy Pawlusniewicz i jego dzieło pedagogiczne r. 
r. \1 l i  (Museuir łPO3/( P jo trą  StatoryusMi Qym-
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•aesiemwri tej FVptuówkj pod wzglęaem moral
nym, kulturalnym i aprowizacyjnym, ale jakoś tc  
•de idirie. Tale jest! Zbiei «ją -się wiece, radzą ca
lem! godzinami 1 uchwalają rezolucie, ale bieda
cy jak nie mieli, tak nie maja dalej co jeść.

Potrzeba dzisiaj ludzi czynu, nie iylko ra- 
uy potrzeba robić, nie 'bawić się w  ki asGuu/w&bw 
Nie potrafi rządzić miastem jeden, powołać kogo 
omego. Ale niestety, v  nae mus* być człowiek 
swój, ze swojej kliczkj. Róbcie panowie tak dalej, 
a  zginiemy z głodu, cliyba że uw cM  miasto nasze 
grono- liidzi fachowych, które stanęło obecnie na 
czele aprowizacji: cukiernik, b yły  austriacki' do
stawca szpitala i inni fachowcy z por! tego sa
m ego znaku.

Trudno nie pod.iieść rzeczy tak  ważnej, jaka 
się sts ła  w powiecie Samborskim Oto właściciele 
dóbr, jeden po drugim po zapadnięciu uchw ały 
sejmowej u reformie rolnej, aby uniknąć parcela
cji, sprzedają grunta w obce ręce. Robią to  tylko 
"dla interesu, bo utyskują za jeden m órg od 8000 
Tor. do 12.000 kor. Nie chcę wym ieniać tych pa- 
tnów po imieniu, choctaż cały powiat ich zna. 
Zwracani uwagę, że dzisiaj nie pomogą tysiące, 

schorowane na cele dobroczynne dla przebłaga
nia opinii; czyn haniebny pozostanie nim  na za
wsze. Gzas zawrócić z drogi!

Popatrzm y, co się. z drugiej strony diaieje: 
Bez odezw, wielkich wieców, składek i naw oły
wań jedna gmina na wezwanie ,.Piaste“ i ,,Kut- 
jera Lwowskiego** złożyła na pużyczKę pań
stw ow ą 219.000 tysięcy koron, irminą tą, która* 
mam nadzieję, pociągnie za sobą itme, są  Są- 
siado wice. Uczcie się w ielcy panowie on niej, a 
O jczym a nasza pokaże światu jakich ma synów.

Nędza aprowizaeyjna 
w kossowskiem.

(Korespondencją własna ,.Kuriera Lwaw.“)
Rossów, z począ-ik-iem DaźdElemifca.

^O tF jnóltora miesiąca óprócz -ha kartki: 
■pó"24 bor. za kg. me otrzym ano ta  żadhyćH^śtttó^ 
ków  spożywczych, a dopiero teraz sprzedają dla 
ubogich na kaiiki ryz po 15 kor. za 1 kg., a -dla 
reszty  ludność i konsmuów ryż po 16 kor., mąkę 
po 10 i pół kw . za 1 kg.

Ryż ten w ydano dla tutejszego powiaitu we 
Lw ow ie po cenie 9 kor. za 1 kg., a z jtbm -dowóz 
spowodował podwyższenie ceny o  b  do  7 kar. na 
1 kg., czyli 600—700 kor, na 1 cd'n. metr., a  00.000 
do 70.000 kor na w agon>.

Tak czyitamy w  dzie-ruńkach kosztuje chleb w e 
Lwowie na kartki po 4 kor. 20 h., w  Poznaniu 45

fen., a  m y tu płacimy po 10 kor. 50 Ir. za mąkę,- 
a za chleb po 12 k d£  z j 1 kg.

Sam dowóz artykułów  spożywczych ze Lwo
w a do Xosx-wa licząc po 7 kor. za 1 kg. kosztuje 
3 razy  więcej od wartości chleba spożywanego we 
Lwowie. P rzy  największej ro^hautcości i najw yż
szych cenach paskarskich przewóz na 1 kilogra
mie mógłby wynieść najwyżej 1 do 1 i pół korony.

Przed inwazją ukraińską cierpieliśmy n a r  
większą nędzę wdkuttk bardzo it-chej aprowizacji 
w  pcAviecie, -bardzo wiele rodzin zostało zupełnie 
zrujnowainyoh. a obecnie wskutek: niedostatecznej 
aprowizacji i nadzwyczajnej drożyzny wywołanej 
paskari wem dowozow em czeka nas; śmierć gło- 
<Sowa. M uzeby odnośne czynniki wglądnęły w tu
tejszą gospodarkę, usunęły niewłaściwości, a przez 
to uratow ały tysiące rodzin od zupełnej za
głady.

Staniała W T-Luw4 ,.

Of.arj barbaFzpstwa uMskiego.
Poniżej zamieszczamy częściowy w ykaz osób 

cywilnych Polaków, internowanych przez Rusi
nów, a zm arłych po długich, strasznych m ęczar
niach w  Kołomyi. W ykaz ten nie jes-t’ dokładny, 
gdyż władze ukraińskie wcale m etryk śm ierci nie 
prowadziły, sporządzony on został przez dycho- 
wieństwo pulskie. .które z narażeniem  życia, 
wśród różnych szykan ze strony Ukraińców, śpie
szyło zaw sze z pociechą religijną -dla praw dziw ych 
męczenników spraw y narodowej.

Oto smutna lista ofiar, wykazuiąiea 199 na
zwisk :

Arćhipus Mikołaj, Adamski Stanisław, Ardelli 
Józ., Bednarski Jóiz.. Balicki Stan., Birccki Tom.. 
Baranowski Stefan, Bohdan Jan, B-uczaba Franc... 
Bętkowski Teofil, -Balicki Wojciech, Bielak W ale
rian Effnoa IPkxtŚr, Boseńko P aw ei, Broda Jan. 
Bodak Kazimierz, Bączkowski Kazrimr.rz, Biiedd 
Julian. Czo-ban Paw eł, Chudzik Stanisław, Cieślak 
Stanisław, C-zoj W awrzyniec, Gzttelmowski Mat- 
cin, Choaniak Fryderyk, Cieliński Bar^łmnipj, Char 
otEs Tomasz, Czeański Józef. Chmielewski Michał, 
Długi Jozef Dóbroczyński Tadeusz, -Dul Stani
sław, D ziaarra Paw eł. Dyrda Stanisław, D m ytiak 
Marcin, Dzik Eugeniusz, Dentborowski Michał, 
DowroIa Michał, Dziekan Józef. Ferenc Arnold, 
Franiszyn Jan, -Gacek Antoni, Germanu! W łady
sław , Gwiazdowski Jan, Grabowski Tomasz. G łu
chowski Stanisław, Grzybowski Józef, -Ganczer 
Benedykt, Grzedecki Jozef, Garezyński Stanisław, 
Grzeszbosz Stanisław . Gostyński Stanisław, Ga
wlik Kazimierz, Guszkowskj Ed\, ard, Gą.iior Józef,

Galas W ładysław ’, Haras Jó^ef, Igel Stanisław, 
Iwan Jan, Jankowski Jan. Jarosz Franciszek, Ja- 
nytk W ładysław. Jednorok Marcin, Jarosz Paw eł. 
Jocyszyn Jan, Junski Hugo, Jedzińsłd Srrzef, Jedno  
róv Michał, Jednorćb Jen, Jednoróg Jan, Jaw orski 
Józef Ja łpszyńS ą Franciszek, Jesion W alenty, 
Janicki Marcin, Kacy szyn -Piotr, Koł? W incenty, 
Kuproweki Stanisław, Kluk Józef, Koiicsci Leon. 
Kowalczuk Stanisław! KuluzińśKi jan . Kowalski 
Tomasz, KrirczaJc Kasiper, Krajewski Włodzimierz. 
Kopyia Jas;, -Krawiec Piotr, Kaszuba Jan, Klinger 
Józef Krzak Ignacy, Kaczmarski Józef, Krawczyk 
Jan, Król, Wojciech Korzwszek Jan, Kuryluk Mi
chał, -Kotelak Jan, Korczmarek. Kulan Edward, 
Królicki Józef, Kutlińs-ki Józef, Kirbmioc Stanisław, 
Kotowicz Andrzej, Konieczny Feraynandi, Leszkie- 
wicz Franciszek. 1 ewoc Jan, Lńcyszyfi Józef, 
Laskow ski Michał, M atuszek Jan, Majgor M»ohaf, 
M ożdżeń Mateusz, Mazura* Antonina, Mazacz 
Franciszek, M akowruki Karol M ajewski Józef. 
Mukaitfoha Jan, M azur Stanisław, Melijo Jó^ef. 
Miedziński W ojciuih, Melsfc* Jan. Milian Michai 
Miłosny Stefan, Malicki Jan, Marijczuk Marian, 
Myckan Michai, tMedaj Feliks, M arczuk Aleksan
der, Miazga Franciszek. Makowiecki Marcin, Mo
rawski W alenty, Niedzielski Stanisław, 0-pyrchal 
Andrzej, JÓknowLoz (Jan, Ornowioz Katim ierz, 
Ostrowski ftyzegoinz, P iec Franciszek. P elc  T a
deusz, Podhojny Róóh, Polow y Antoni. Prócz- 
kowski Marcin. P rzyszlak Józef, Ptaszyński Igna
cy, Rafa Ignacy-. Raczkowski Jan, Raichczak Mar
cin, łRód-zon Józef, Rogoża Kazimierz. Różynki 
Franciszek. Rudnicki Feliks, Siedziń&ki józo* Sie- 
siek Antoni, Siwak Michał, Skorupa -Franciszek. 
Smalec Tomasz, Smolik W ładysław, Sorak Stani
sław, Stefaniuk Jan, Stompliclri Franciszek, Stry- 
charski Józef. Sroka Franciszek, Suchanek Antoni 
Suchorab Michał. Swjtlicki M adej, Szargał Michał. 
Szerkowioc Jakób, SzIachnowskJ Paw eł, Szczego- 
ck> Józef, Szenbor Jan, Szostak Stanisław. Szpi- 
czaiiowskj Paw eł, Syc Tadieuz^ Szuster Juljanl 
Szydełko W acław, Szydlak Stanisław, Szymczy- 
szj-n Józef. Targas Franciszek, TaSzala -Michał. 
Tferóżlyńskr Józef, Tokarski Stefan. Tomaika Fraat- 
cisżśak; T taniak W ładysław , Tymkowsfci Kafęl, 
W adyka Franciszek. W ąsowicz Jan, W ęgrzynow 
ski Michał, W'elf Bruno. W erulak Bazyli, Wichc- 
wicz V 'incenty, W ieczorkowski M adej, W itkowski 
Jan, W orkiewicz Stanisław , Woźniakiewicz PioL- 
Zaba Jan, Zabczyk Jan, Zaftibski Michał. Zdobyląę 
M ardn, Zieuiiński Józef, Zupa Stanisław, Zwor;: 
Jan, Zymniak Antoni, Żelewski Józef.

Rodziny zm arłych śmiercią męczeńską meg : 
otrzym ać meffyki śmierci swych najdrrżbzyelf 
zmarłjrch w  dzickanade Dowództwa okręgu głó
wnego (pł. B^rradyńsło 6. u f p.)

halsie FMiczovier.sis Institutk) (Kraków, 1912), Ka- 
zim: erz -Brodziński n a  niwie wychowawczo-oświa- 
towej (Muzeum 1910), 4) Prace o  komisji edukacji 
na. udowej: O książkaci1 elementarnych na szko
ły wojewódzkie z czasów komisji eduk. naród. 
(Lwów 1893). Wychowanie fizyczne kom. ed. nar. 
w  śrvietle historii pedagogii (Lwów 1902), Konwikt 
szlachecki z czasów komisji ed. nai, (Muzeum 

System  dydaktyczno-pedagogiczny Kom. 
ed. nar. (W arszaw a 190- )̂, Doroczne pow&zedine 
ś-yięto dobrodziejów młodzieży (Muzeum' 1905), 
P ierw iastek patriotyczny w, pedag. kom. ed. nar. 
<Muzeum 1906), Pedagogika komisji ed. nar. w 
świetle system ów pedag. XVIII w. (Przew . nauk. 
i lit. 1907). r ; Fiace o  szkoladi Ks. W arszawskie
go: B ydgc'zcz a Fakość. Karta z  dizaejów wycho
wania r szkół Księstwa War-tz. (Lwów 1397), O- 
brazek w izyty szkolnej z Czasów Ks. War-sz. (Mu
zeum !898), W izyta szkół gimnazjalnych w  czte
rech nowych departam entach Ks. W arsz. r. 1810 
(Krakinv 1901), 6) Prace o szkolnictwie w rozmai
tych epokach: Dzieje gimnazjum w  Wadowiut-ch 
(W adowice 1892), Szkoła katedralna -włocławska 
(Kwart. hist. 1898), M ateriały do dziejów wycho
wania i szkół w  Ziem; chełmińskiej 1808—3814 
(Toruń 1900), Szkoły-dyocezii chełmińskiej w  w ie
kach średnic]' (Toruń 1899). Miechowici a ośw iata 
(Muzeum 1906), U żród-eł odrodzenia narodowego 
na Śląsku Górnym (Świat słowiański 1908), Szko
ła pruska w  ziemiach polsk-icli (Lwów 1904), Ru- 
jyfekacja i. bojkot szkolny w -Królestwie Po-lskiem 
(Muzeum 1908), Ruch pedagogiczny w Królestwić 
Polskiem w dobie bojkotu tMuzeum 1908), Stan 
badań na jooiu d4ejón^ wychowania i szkól w  Boi

se e. (Kraków 1901), O dezw a w  spraw ie badań 
dziejów yyohowania i szkół w  Polncc (Lwów 
łyOl), M aterjały illusrracyjnc dziejów w ychow a
nia i szkół (Lw ów 1901), P rzyw ileje szlacheckie 
i w pływ  ich na rozwój ośw iaty  w  Polsce (Mu
zeum 1903), T ow arzystw o nauczycieli ozkół w yż
szych 1884—1909. Lwów 1909, Tow arzystw o pol
skiego Muzeum edukacyjnego (Muzeum 1909 II.) 
Dzjeje edukacyjne Polaków  na obczyźnie w dobie 
porozbiorowej (Lw ów 1910), Młodzież polska aka
demicka za granicą 1795—1910 (Kraków’ 1910), 
Zarys dziejów wychowania zagranica, i w  Polsce 
(w rękopisie).

Na podstawie tak  sumiennych studjow przy
stąpił do napisania wielkiej pracy: Dzieje wycho
wania I szkół w Polsce w wiekach średnich, któ
rej tom I. objął lata 966— 6364 (Petersburg 1898), 
tom II. lata 1364— 1432 (Petersburg: 1903), tom III. 
(1433—1510) zogał w  rękopisie. O dziele tem, o- 
wocu długoletniej pracy K arbow ska, słusznie 
powiedziano, że istnv to  pomnik btaiiedyktyńskiei 
skrzętnosci, »bok niemal zakonnego w w zeczenia 
się i skromności. Każdy pracownik na poh* dzie
jów szkomiótwa naszego rrnrsi <2aflądnąć do pracy 
Karbowiaka. ja to  rzeczy- podstawowej._\V nizj też 
znajdą późniejsi prdcownicy podnietę do- nmyych 
uzupełniających prac. Zamwać tylko należy, że 
trzeci tom tej pracy  nie wy;.«edł z -druku i że au
tor nie mógł ooprdwadzić dalej Tak pięknie nx>- 
poczętej pracy.

Drugie przedo-ięwziecie wykonał natom iast w 
zupełności: tj. zdołał opracow ać bibljotgrafję pe
dagogii polskiej od najdawniejszych czasów do 
chwiii obecnej, obliczoną, na kjłka ótozarnycfe io-

mów. Poszczególne c z ę ść  w  formie bibliograficz
nych rozpraw  ogłaszał raz po raz, przygotowując 
-zwolna materjai do całokształtu*), nie doznał je
dnak tego zadowolenia, by  praca ta w-j-szk za ży 
d a  jego a rokiem , M amy jedr ak niewonną nadzie
ję  że za nastaniem pomyślniejszych i zasów bi 
bijogiafja śp. d ra  Karbowiaka. najważniejsze jegu 
dzieło, owoc długich, mc-zolnych poszukiwań, pra
w dziw y jłomnik jeno pracowitości stanie się \v!ą- 
snośdą ogótu, umożhwiająi dalszą pracę nad ó 
jami szkolnictwa i nad pedagogią, dzisiaj -bardzo 
utrirJ-rb-mr w łkutek niedostatecznej znajomości 
dawniejsze,! naszej literatury  pedagogicznej.*') 

Cześć pamięci dobrze zasłużonego praco
wnika! Dr. W*ktor Hahn.

*) Należą lu następ ujące  roenraw,: L:aty w stra 
w ie  w y sta w y  rze cz y  po lsk ich  1 7 4 0 -1 8 9 4 . Lwów, 1894; 
Z estaw ien ie  1 o c en a  treści najp ierw szej naszej książki 
szkolnej. S z k ó ł i 1 8 )8 ;  P c is s a  literatura p ed agog iczn a  
na o b czy źn ie  1 8 S 0 -1 9 I 9  S zkoła , 1W19; Pol k ie c z a to -  
uism a p ed a g o g iczn e . W arszaw a , 1912. P ie rw sz e  polskie  
czasop ism o p ed a g o g iczn e , Lwów, 191x. Ruęh n u -o w u -  
literacki nauczycieli sz k ó ł w yższy ch  w  osin tn ich  ‘J5 la
tach. P i/e g lą d  p o w szech n y , 1892.

* •) O prócz o o w y żej w ym ienionych  prac ó g ło s j  sp. 
K. je szc z e  k i k i rozpraw  ped acoricztiyćji, jakoto: O w y 
chow aniu  n itodzieźy  polsk iej w  duChn n*rodow v:n . Mu
zeum . 1895. B r-k  naaczycieli w szkodach średnich, Kra- 
;ów , 1900; O becn e  sy s tem y  w y ę h o w a w ę z e  na ziem i 
ooL k ej w trzech zaborach M uzeum , 190: ; H is to r jo g n -  
fja pruska o  szk o ła ch  w  z iem iach  polskich. Lwów, 1912; 
Problem  w ychow ani: t«arodow ego w  dzieln ic*  nruskiej. 
Lw -'V, 1913; Z w ei K Snt-fe fiir d le  W ahrbeit E in e F u g -  
schrift g  :ceu einen  B e, i;ner S ch u lg esc lilch isaćh re-b e  

i .-kati, 19 4 . P o n a d to  og łosw  s s e r e g  r e r -e z ł l  wrtoeecł
CZ“SOpl8nV*Cd • W . (• -
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K f ln P f l f t  *o< ąk flr  i d i  •>. tu no-
n U l l u C I  ł  .w o ść  sto ją ca  na w y żyn ie  praw dzi
w e g o  artyzm u, w p ow a d zo n a  p rzez  Cearr św ietlny  
,A P 0 L .I  0 « ‘,  w y staw ien iem  o p ery  firn o w e j:

O dśp iew an e so la  sopranow e, ten o ro w e  ’ baso*v.', ?. ud zla*  
łem ’ chtiin  f.rzjrrów notześ. w y św ie l. bajeczn ie  p r p d iU *  
w ionych sc tn  i w orzą jedną z rtajwi15k9z .a f a i .c j i  o tn c o  
zez. P oczątek  przedstaw ień punk.ua!. o g o d z w j ł 7 ,, 6 'ra, e

Z konferencji pokojowej 
i z krajów koalicji.

SENAT FRANCUSKI RATYFIKOWAŁ TRAKTAT 
Wiedeń. (PAT.) ESC z P aryża II bm. Na 

dzisiejszem pogodzeniu uchwalił senat ratyfucację 
craJctaiu pokojowego wersalskiego 217 głooami 
przy 1 wstrzymaniu się od Kłopotania. Przeciw  
traktatow i nikt nie glosuwrał.

FRANCJA OGŁÓSI TAJNE DOWJMENTA. 
Wiedeń. (PAT.) BK. z Paryża. Dzienniki ao- 

iioszą, że Izba przyjęto na wczórajszem pttde- 
dzeniu wiriocek RenairdeL (sotx), żądą^£M ogfo- 
>?ęnta sprawozdali wszystkich tajnych posiedzeń 
Izby w  ćżadt? wojny. Co się tyczy aktów  dyplo- 
młtłyei.nycłi, m a rżąd zapewnić się puzedtem, czy 
>anostie rządy, ictńrych ak ty  ie d‘xtycza, zgodzą 
się na ogłoszenie. Idzte -tu o tajne posiedzenie w 
-zaśłe bfenzywy z kwiefciia 1917.

Skandalczna gospodarka 
w pańitw. odbenzyn!arnt w Dro

hobyczu.
(Od naszego korespondenta).

D rohob ycz, 12. paźdz.
W ubiegłą sobotę aresżtoWano w  Drohoby

czu niejakiego Maltauscha, bytsgo oficera austria
ckiego, obecnie pośrednika w transakcjach iia- 
itowych między dyrekcją państwowej odbenzy- 
ajanpp a Austrją i Czechami, urzędnika państw 
udbenzyniarni niejakiego W. st. komisarza ko
lej państw, ą zarazem szefa Urzędu rozdzielcze
go cystetti niejakiego S., tudzież dwóch pomo
cników M at auscha — za nadużycia przy eks
porcie produktów topy.
; .  x ź ! ^ f W rj ^ ^ h o b >CKą stwierdzii|ą

^  f  20 cystern 1 polskiego tâ borsA
kolejowego, przemalowano w Drohobyczu na 
cys erny czeskie względnie austrjaękie. aby w ten 
sp utjb  ukraść te cysterny. poLfcierąu skarbowi 
kolejowemu i oddać je Czećhom względnD N iem 
com austrjackim.

W calem państwie polskiem brak nafty, ben
zyny i Innych produktów rolnych, bo 2 braku 
cystern przewóz tych aętykułów z Drohobycza 
jest niemożliwy, a nłh.io tó znajdują się ludzie, 
którzy i ten ubogi w cysterny skarb Kolejowy 
polski okradają i skradzione cysterny wrogom 
sprzedają.

Opinja w .sier^ch haftowych jest ogromnie 
poruszona; dochodtetiia dalsze w łoku.

Najwyższy p f s ,  aby władzę nasze wgląd- 
a ę ły .w  gospodarkę jaką prowadzi państw od
benzynla mi a w DrohóóycJh.
" '  ; /  '■ ■■ ■ ' —— >■ ■ ----

Katastrofa aprowizacyjna 
we Lwowie.

pr*t. Neumann o stanie aprowizacS wonec przed
staw lęlell pra*:..

LWÓW, 11. paMZierttiha.
Ł  injkwnjwy prezydenta miasta p. Neu«naima 

odbyła się wczoraj w południe w ratusza Komjfe- 
renc.U preiydjutn miasta z reprezentaratami pra»y 
przy współudziale przewodniczącego komisji apro- 
wizacj ńitj p. 3adera, r. WłodzimirAkiego, kiero
wnika ni. Zakładu aprowizacyjnego. dra., Stobie- 
ćkłęgo, szefa dt p. XVII, 'ądęy Boreckiegt/ i w. i.

W w A /u ia d . Swych pp. prezydent iNeusnaaui 
i wicopr. dr. Ghlaimac*. kładąc .^acisk na rozpa
czliwe jKitożenle miast pod względem sprowfza- 
cyjnym. wskazywali na usiłowania zarządu mia
s t^  (d óre w rtrądzie -etitrałnym przebrzmię wyda 

•i^z echa.
Rząd a azicze&óime ministerstwo aprowizacji 

niezmiernie mało troszczy się o kresowy Lwów. 
Brak poparcia ze strony czynników rządowych 
pocnegają za sobą srmśne następstwa, a wyraźne 
niezadowolenie lud mści zarysowuje się coraz wi
docznie]. Jako winowajcę złego funkcjonowania 
aparatu aprowfe. icyjnegio v.iśtazuie się udartym

REGULARNE WOJSKA WLOaJKIt ZAJMĄ RJEKE 
Wiedeń. (PAT.) (Tel. ęjp*np.“ z Berlina 11. tu p ) 

Jak donoszą z 'autentycznego .- źródła, wyjechał 
komendant florencki gen. Cecerini do iRjeki, by  na 
próśb D‘Anuunzia objąt looinendę nad wojskiem. 
Przypuszczają. że krok .Aii i®&t p i* jif0iv\vanłełn 
do oddania miasta w ręce regularnych wotek’ 
włoskicn.

ANGIELSKI MłN. SPRAW Z*GRAr» USTĘPUJĘ.
Wiedeń. <PAT.) EMC. z Berlina 11. bm, „ lo 

kal Anzeiger” doiioti 7, R otterd^m ą żc' Balfour u 
prezydem a ministrów JonŁisęal się, by go możłi- 
w je jak iiajj ychlej awofotł z tazędii ministra 
spraw  zagranicznych, ponieważ zamyśla wycofać 
się z ży d a  politycznego. Za nautepcę jego uważa
ją lorda Cursona. • : "

OTW ARCIE UNIWERSYTETU WARSZAW. 
W arszawa. (PATd Utoczystóść d -w aicu  Uni

w ersytetu  warszawskiego oobędzie się 16 bm.

Jkoro nieźli czołu łlośc v.ysyłanycli codziemae ie- 
tesrainów% osobiste ihterweńcj,e .zAonków pre&y- 
dtuni iniaata i postów i wyśjlaiM z łom. repre- 
zentautćiw nuaąla m em oriał nieodnoszą żadnego 
Jku ku, to zło uez^prztrtznie leży po stronie czyn
ników rządowych. Jesi‘' rzeózą zrozumiałą, że 
wszystko, czego się Lwów domaga, nie może być 
odrazu załatwione, ate są niestety dowody jakby 
rozmyślnego pomijania Lwowa. Położenie apro- 
wizacyjeie Lwowa pogarsza się z dniem każdym 
coraz bardziej. Podoonego bruki, mąki, wszelkich 
krup, czy kantofji Jd .ąd  nie bęr-io.

Bawiącego niedawno w W arszawie prezy
denta Neiimaniia zapewniano o dostaw ie w najbliż
szych 6 (tygodniach zanaezniejśzej ilóśd  cukru z ta 
b ryk w  Kogresów^e. (Obecnie wyouchł w  ciŚuto- 
wni łch tarr$ejóeydi s tra jk ,) Oprócz tego znajduje 
się. w drodze -30 w aganóf1 cukru żółtego-f -10 w ń- 
gońóW bfałegoi : J"' '

Kwestja zart atrzeniś mi&sZKancow w ziem- 
niaki przedstawia się w . ' te d  apósób. że wobec 
zniesitnto taryły  maksymalńei i wprowadzenia 
wolnego handlu zarząd gminy m. Lw ow a w  bie
żącym sezonie zink>vżyni nie będzie już jak dotąd 
wyłącznem żródJeiii ziemniaczanem, le c . mie
szkańcy będą musieli sami zaOpaptrywać się w 
ten artyauł śpoiyw&y, sprowadzając z okolicy 
Zakontraktowana prżez zarząd m iasta Mość ziem
niaków będzie nadal sprzedawaną w sklepach 
miejskich i specjalnych rkładacn, Itcz to nie zdo- 
ta pokryć ogólnegc zapotrzebowania, które w y
nosi 5 wagonów dziennie.

Dostawa mąk] «*  cbleb również d e  duj* sa
le 1 magazyny miejskie gonią •/Statkami. Nadcho
dzące zapary są nievysta'C2ające, wobec czego 
mus1 sie „pożyczać*' make u- roanaitych zrodeł.

Także sprovradzanie rozmaitych produktów z 
prowincji natrafia na trudności. Naczelnicy po
wiatów | Marostowk wbrew przepkom nie ze
zwalają na wywóz.

Del. gełi. p . Gałecki wysstósowal do w szyst
kich starostów  energiczny OKOIniK. w którym czy
ni ich odpowiedzialnymi za ewentualne następ
stw* utmJnleo aprowlzacyjnych Lwowa.

Ni^orZądki na targach i bazarach publicznych 
mają być wtotó,te usuińętt. Wobec zmn łnfcgio p ła 
wie braku zainteresowania się stowunkumi na ta t- 
gacli przez policję, ooocna służba targowa zosta
nie zreformowana prz^z urządzenie kursu dla in
spektorów targowych i powietezethe zastępu 
straży lruejskiej.

Jedbą z ^ w ażn iejszych  spraw jest tryska
nie krótszego połączenia komunikacyjnogo w 
Warszawy ze wSchodbm.

Na niedawnej konferencji interesowanych 
czynników w W arszawie rozpatrywi.no sp-awy 
koJejowe, lecz niestety  wschodnią część kraju 
z konferencji wyełimPiowano

Deputacja Związku miast Jo rnagaa się od  
mirifelra kolei wprowadzenia w ży d e  gwarancji 
za przesyłki towarowe, usunięcia nadużyć j łapo
wnictwa na Kolejach mrzy wyładowywanHd towa
rów; dalej u nilni-tra podzt domagano sie wzno-

uzyskanic oołączenia telefonicznego 2 Warszawą, 
mającego dla Lwowa wielki znaczenie.

    1 cm  Mik* | ■ ■■kii   m ■ > 1

Kronika.
' " "   . i

—  . W y sta w a  zb io .n w tf dżięł j-janego za
szczytnie śrtysty-rriaiarza Damazego (Kotowskie 
go) otMnną została wczoraj w tow. sztuk pięk
nych. W ystawa zawierająca 60 prac, budzi wiel
kie zainteresowanie.

—- C zechy w ycofu ją  r.oty 1 1 2 Korono
w e. Ministerstwo skarbu ogłasza, że z dniem 
U . października będą noty 1 i 2 koronowe wy- 
coiane z obiegu, Wymiana tych not będzie ję 
szcze dozwolona 15. października ,br. w urzę
dach państwowych i instytucjach bą.ikowyth.

— Zjazd antjiłkobojcr.y w Warszawie. W  
sąii Tow. roln.czego rozpoczął się wczoraj zjaul 
przeciwaiKoboiowy Obradom przew tónic/y p, 
Zofja Dasryńska-Goiińska.

— Jeszcze sp raw a  cukrow a. W łaściciele 
faoryki w ó iek  i likierów J. h. B at/eA sk iego  we 
Lwowie pp. Leopold Baczewski, prezydent Izby 
handlowej i dr. Henryk Baczewski, radny mia
sta, powrócili przed kilku tygodniami na stały 
pobyt do Lwowa po pięcioletniej nieobecności. 
Przez ten czas zarząd fabryki spoczyw ał' wy»ą- 
cznie w rygach dwóch pi okurzy stów Bskreisa 
i Stappa

Wczoraj ra io o gudi.. 9. nn obu tych pro 
kurż.ystów nałożono areszt śledczy Jak się do
wiadujemy, p^sad^en. on. gą o udział, w afejrzc 
cukrowej, o której donosiliśmy oószei nić w lip- 
cu br. Aiesztowani prokurzyści po^ejr/ani-są o 
to, że zamierzali oni nabyć wagon vjkru, po
chodzący z zapasów, skradzionych z lwowskich  
magazynów wojskowych.

twjJpwy.,4U<r--0 *  contrą Lwów odbył się nu bą«, 
iśfeu Craiedyli z. wynikiem 3 00 1 uą korzyść 
KraKoWa. Gia w bardzo ostrew *emplę ptqwa- 
dzona wskazała aopiero pod koniec drugiej p o 
łowy przewagę Krakowa. Publiczności bardzc 
wiele, sędziow ał p. Szipp

C eny mięsa w  W iedniu znacznie pod
skoczyły. Podług uovrej taryfy kilogr. mięsa ko
sztować będzie odtąd 46 do bU Kór.

— M iasto  P ra g a  zaciąga pożyczkę 150 
miljonow koron.

— K radzież, k tórej n ie  b y ło . Janaian 
Zins, zamieszkały w pasażu Braci. Fellerów 5. 
zawiadomił policję, że skradziono mu z szatki 
amerykańskiej 125.000 kor. w banknotach . po 
lOGb kor., 4000 lei rumuńskich w  tąnkotach  
$00 lei rum. drobn/ch, B00 rubli carskich 
i 2G50u łrywien. Policja stwierdziła^ żc akra 
dz one pieniądze są własnością Goldmanna z O- 
święcima, Horuwitzr. z C-irzariowa i Aszkenazt 
go z Lubaczowa i że Kradzież najprawdopo
dobniej jest upozorowana. W obec tego zam
knięto w aresztach Jonatan? Zinsa, jego żonę 
Reuę i jej siostrę Taubę Weijsmann.

NEKROLOGJA.

t
Za spokój duszy nigdy n ieo d ża ło w a n eg o  syna Leona 

i B ronisław y Jaw orsk ich ś. <]k

T a d e u s z a  G a w o r s k i e g o
biturjenta glmnr.zju>n lii. w e  L w ow ie, zm&rłcgo z ran 
d n iesion yth  w walkach pot. P otutoram ! o d b e a z ie  str  

w trzecią  roci.iiicę śm ierci d.i. 14 oni. o g. » t^ ifosc letę , 
O C franciszkanom  w o L u o w ie  N a b o ż e ń s t w u  
. u ł o . n c ,  na k lore  za- rasznią R odzice i .Rod :eństwok

W n l t t i r  ,!a 5Peciai,,e kursa bankow e 
■W  J U l S S j  handlowtt odbyw ają się codzien, 
nif w szkole aprobow. pr2<“ł W ysoką Rad* 
Szkolną krajową.

S e n n e n s ie i i .K le in e r a
6029 L w ów  ul. Niecała. 6  (b o czn a  Kiasrckich)

B r .  B o l e ^ ą w  l i w i i ś n l ó i r s k i
powrócił i ordyaule i i . dawniej od Sną poacłuclr :h' 

Pi«ka'iża 8, &':,r
zeryeżajem żarzad .rlasrla

moou lin
wienla rud iu  pakietowego na wschód od Lwowa, 

m am ba pocatuweco w* LwawU arar
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KCINO „LEW« od  w ió rk u  14  b. m  T ra ge d ia

H uragan życia
Ą T U  IK C .I4 .

Z  N A  P I E Ń K O W S K A
w  g f d w n e j j  f o l i . B A L E T

Rozdzieleni,
Kupno i sprzedaż.

« rt
i g a n a  porucznika S t r a t y -  Kupuje 
w żowafciuo^ k tóryb y  
•r ż e b y  w at z  śp . m ężem  m o
im  Eustachym  Barskim  w  
n iew oli rosyjsk iej „Ufie" 
jiroK o  pod an ie  s w e ^ o  a- 
tiresn . B arska S ta n is ła w a  
K reków , Karmelicka 46.

SI 11

Nauka. 1 w ychow an ie

u żyw an e i w ssę j-  
inne preedrnioly  

i p łaci n a jw y ższe  
D oroteu m “, S<ti!ieh> 

34 Z g ło szen ia  p isem n e w y
starczy . 585 i

Ja m n ik .  11 -m iesięczn y  ra
so w y , m aści ż ó łte j  dc  

sp rzedan ia . W iadn® *ue w 
adm inistracji. S0O3

U d z i e l a n a  lekcji i przy 
:>otoivuję d o  eg za m i

n ów  w  zakresie  gim nazjum , 
liceum  i n iż sz eg o  gim n.-re- 
ali.ego. A dolfow na, Ofcól- 
s  jeg o  4. (p ierw sza  uoczna  
Lis bpa ia). 5972

S p r z e d a m  syjrfąinię, ja
daln ię m ah on iow ą , s a 

lony , sza fy , łó ż k a , s to ły  .biura 
kom ody, o tom an y , dyw any  
m aterje m eb lo w e  lustra, o -  
brazy, lam py, naczynia  m e
ta lo w e , p o rcela n o w e, różne  
rzeczy do użyiku d o m o w e g t .  
T o m a szew sk i, O sso lińsk ich  9 

61)09

NOW Y K U *IS

Stenografii
rozp oczyn a  s ię  w e  w torek  
l V  bm . o g o d z .  b-tej, jedno
roczny kurs ł a c i n y  d o  m a
tury w środę  15. bm. o  go 
dzin ie  7 - mej ijE C O i . E  
H E V O K « E ' S  u l i c a  

P a n a k a  1 4 . 6149

g b b r a z y  d o  sprzedania , 
o  <lądać m ożna w  sk le 

p ie Gal Fabryki p ap u c .y . 
L w ów , P  ekarsk i 1 C. 6018

4 £ a p u o x e  na zim ę. pan  
■ to lle  w  w ielk im  w ybo
rze p o le ca  I. G lic. Fabryka 
pantofli, L w ów  P iekarska C.

6019

Su k n o  na ubranie 8  mtr. 
za  600 koron d o  r.p-ze- 

dania. W iad om ość  W o ły ń 
ska 25. 6026

Posady i prace.

jL esnik  
a  u k o ń c z o n ą  t a y i u ą  
a z k o ł ą  l e ś d i )  zarząd za  
jacy ob ecn ie  4.000 m orgów  
l.isu  i tartakiem  parow ym  
em ieni. o b ecn ie  zajm ow ane  
m iejsce. Ł ask. z g ło sze n ia  do  
adm inistracji p o d  „Technik

7 j fe  6008

kujem y. A dw okaci T illZ g ó r -  
ski, Pańska. 4. 6028

y  jh — d
c r t  i

d ś b r  B o r y n i -  
e z c  p o s z u k u j e  z a .  

r a ą i l c y  la & łi—,  c y s t a *  
g a c ę  s t u d i a  a k a t l c t n i  
e k l e  1 d ł u ż s z a  p r a Ł t y -  
k a .  P o d a n i a  e r a . 1 a d o -  
l i ł a d h e a i  c u r n o u l a m  
« i t a a  i  o d p i a t . i i  d a r ta *  
d e o t w ,  k t w . y c n  n ip  n i e  
’j » c r r a c a  n a l e ż y  n o s i ć  
p o d  a d r e s c  i ł  Z a r ż ą d  
id d b r  B o r y n i c z e ,  p a d a .  
n ia  n i e  u w z g l ę d n i o n e  
p o z e a ł a n ą  b a z  n a p o  - 
w i o d z i .  6013

A k a d e m i k  w o ln y  od
w oisL a Polak , włada' 

jacy jęz . n iem ieckim , angiel 
skini, w łosk im  poszu ku je za
jęcia na god zin y  popołndn. 
u b  korca,etycii jv 7.akre-ie  
gim n. O ferty pod  S. K. do  
adm in istracją  6126

Ś f f i t k a  w i ł  i kam ień c d  > 
sprzedania  w iad om ość  

o d  t - s z e j  d o  3 -c ie i,  ulica  
G runw aldzka I, Prcyer

6194

Fu i r c  m ęsk ie  z  nurków  
w  bardzo dobrym  sta  

nie ora z  a t ła so w a  Kołdra 
całkiem  now a p zed w ojen na  
d o  sprzedania . Z ielona  5<
I. p iętro , di Zł i 6. 6076

B p r r a d a m
®  sz o w y  i l

ża k iet p lu
sz o w y  i kap elu sz  m o 

dny. W itkow skiego  9, ( ić g  
K och anow sk iego  na lew o  
I: p .) 610'

A n t y c z n e  zegary  brąz 
z ło co n y  em  ńre, kołu  

mna m arm urow a b ogato  
btou; jm  okuta, s tó ł  biederm  
w c a ło śc i a labastrow y, ta
lerz  japoński śred n ica  62  cm. 
sto lik  tn th on iow y , obrazy  
w ybitnych m alarzy sp rze 
dam . C h m ielow sk iego  6 
II. p„  drzw i 10, o d  3— 5 po  
południu. 6101

T l o  s p r z e d a n i a  piękna 
w y sta w a  z tustrow em i 

'Z7btimi 1 mi szerok iem ', 
1 5 0  tn. w ysok iem i, grubcjcr  
16 m |ni nadająca s ię  do u - 
rząd zenia  kaw  arni, w y  Sta
w a fotograficznej, cukierni, 
go la m i, sk ładu  pe fumerji 
i t. p. W ia d o m o ść: Ormiań
ska 29, w a rsła t ślusarsk i.

6101

M ^ e l n y  fortepian d o  ćw i 
W® czeń . W incen tego  F o

la % ii, p. na prawu-. 6092

Dw o r e k  3 9 .  raczy po~ 
d.ić w kopercie za  

ad resow an ej d o  adm inistra
cji Kuriera lw o w sk ieg o  na
z w ę  ulicy i num er dom u, 
a lb o  przynajm niej jeo tio  z 
nich. Em eryt. 609&

Du b . - ^ o l n a  l l c y t a u j a  
o d b k d z i e  s ą  ■

f o r t e p i a n  S c h w e ig h o fe -  
■  ra kon certow y, czarny
znakom ity  sprzedam  o k a z y j- t j t f c t  d n i a  ł 8 - g c  O m . 
nie, róg O rm iańskiej i Gro
Izickicli, ..aw iarnia . 6 I 1 9 m|> B a t o r e g o  2 4 , '  I . p . ,

R I “ « * o ,  d yw an , h a f i ^ r y k e ń  Iw
m undury, o b u w ie  3 p rze-:r .UJV* h a ,J  . BM* ° * £ .n f  |r. . ■̂i rAiuina hor!i • V ,lnr

dniu Pań-ika 4 II p. 6U3y '.iC rto w a n e  b ę d ą :  Salon
Iruahnn.. jadalnia, sypialn ia  
fortepian, sc> w i? s to ło w y ,  
dyw an y  perskie, kiii.ny, u, 
rząd zen ie  pokoju Itk . o p e 
racyjnego, m ikroskop. Wy-

~  — ja ś m u n ia  ty lk o  w nali
d e m y a ty c c *  Adkcyinej Akadem icka 3.

ort g o d z in y  3 —6-tej.
6088

Różne.

Tp a k ł a d
n y  Dra P ile  :kiego, 

orzy placu D ąb row sk iego  l  
(róg S ien k iew icza) wykonuje  
m ostk i, koronki, zęb y  w  kau
czuku, plom by, w yjm yw anie  
zęb ó w  b ez  bolu, uskuteczn ia  
i spraw ki w  jednym  dniu 

P acjen tów  pr/y jezd n ycb  z a 
łatw ia się  szvb k o . 5%fc

r a e r a t y  w sze lk ie  fa o -  
■ łe  ny robi, pi zer  b:u z  
'o s t a r c z o e g o  nu.terjału, 

pW oceąjonowana firma, Ka- 
S g « r  I I ,  parter. 5983

S o L iu n a a r j u s iz  n a p K a ln  
p o w a z e o b r  e g o

Dr. a  SCHWARZ
sp ecja lista  chorób  w en try -  
czuych od  go d z  12 — 1 i 3 —6 
L w ów , K ra szew sk iego  11 

parter. 6>7?

P r z e r a b i a n i e  sti us ch
I iór i c zy szc ze n ie  pi zyj  

m u:e. M iłk o w sk e g o  9 (ró» 
K och anow sk iego) I. p . na 
e w o . 6108

1 1 1 0 . 0 0 0
koi Ofl
um ie

sz c z ę  na drugiej hipotece  
rea lnoś i lw o w sk iej ;r z e z  
D ,m  kom isow y „H ipoteka"  
Juliana W ojtow icza , S a p ę  

V 9. 6105

M ieszkania.

l u b  4  pok o e z  ku
chnią w  którejkolw iek  

dz'ęln ićy  poszukuję. Ł aska
w e  z c ło śz e p  a lis .o w n e  p od  
.Polak" c ó  adm inistracji.

ęcffiijmmtr usłańn^y 2 yu»,i|t,wc
■ ład n e, s ło n e  -zne, tanie  

i, sk o  i ł R | f a  nneszkan e  na 
3  p o k ojow e, b lisko m iasta. 
Z gło szen ia  lis to w n e  d o  aJ 
m inistr^cji pod  „M ieszkan ie  
20“. 6096

© f i c e r  żi nai y b ezu zie  
p o stu k u je  1—‘.‘-ch

zietih
poszukuje t — SJ-cb p o-  

koji dobrze um eblow anych  
z w ygodam i w  rejon ie  ko- 
szai P io tra  i P aw ła  lub w  
śródm ieściu . Oferty do ad
m inistracji d la  „Durcz".

6119

d l  d n a j m ę  w  śroutn .eściu  
“  pokój duży na sk ład  
mebli dl i w y  eżd źających . 
'g ło s z e n ia  n -scinn e  dć> a d 
m inistracji pod  „Skład me- 
bli". 6103

d ^ h t o p i e c i  in teligentny  z 
^  d o lr e g o  dom u z o sta 
nie przyjęty jako  .praktykant 
d o  p ierw szo rzęd n eg o  han
dlu. R eflektuje i i e  ty lk o  na 
za m ie jsco w y d i. Z g ło szen ia :  
Antoni < M oor, L w ów  A kade
micka 4. 8860

1 * 1“  ‘I r p * a n  w  b .ird zo  d o -  
■ br*m stan ie , w yrób  
w iedeńsk i d o  sp rzed an ia . 
O glądać m ożna co d z ien n ie  
m ięd zy  3  a 6. S y k stu sk a  61. 
I. p , nr. m ieszkania 5. 6 ’00

jm * .y
a * .  Rx:

napraw ia, 
sz a  60.

S yk siu -
6014

ior p ierw szo rzęd n eg o  
p rzed sięb iorstw , d e li-  

•Uatesowo • restauracyjnego  
poszu ku ie  s ię  o so b y  in te li
gentnej i uczciw ej jako g o -  
sn odyn i i zarządzającej je 
dną kucharkę lako p ierw szą , 
drugą jako d c  p om ocy . Re
flektuje s ię  y luo  na siły 
p ierw szo rzęd n e . Z g łc sz e r  a 
Antoni M oor, L w ó w  ul. Aka

d em ick a  i.  3859

F u t r u  p od różn e  (s z o p y )  
p o  nabycia. P om a 17 

II. p , drzwi IŁ  6041

O k a z y j n i n  do sp rzed a 
nia futro dam skie  p o 

p ie lice , lam pa w  szą ca  ki
lim . P o to ck ieg o  -24, III. p.

,b060

n n o ś n y
w u i

p ła sz c z  p u szo 
w y  ciem no-b ron zow y  

z czapką o; azyj ie  ó o  
sprzedania. O bcrtyńska i, 
parter na praw o. 6062

Natbwpajiiii 
Frswdziwq 

Sfrahcją
SświetSy w kinoł »atrz3 Fatamorgana

( g l a c  M a r j a c k i  10 , r ś g  u l .  W a ł o w e j )

olbrT^mi d ram at»  6 częściach p t

„HIOB*
Przeo^ch, bogactwo, ^artyzm, reżyserja, 
znakomita gra artystów i najwspanialsza 
technika filmowa zjednaty temu arcydziełu 
Zasłużone powodzenie. —  Orkiestra na 

w)?sotcoŚ7i zadania.

HIEOOHOL9LKIE!
w „MARYS5EWCE‘J i ,aroFi:niiiKU< 
Dziś dnia 13 po raz ostatni!

3 . S E R I A  3 .
słyn nego utworu dram atycznego w edług  

p ow ieści AJ.. DUMASA

Hr. MONTE CHRISTO
5 epoka: Hr. Monte Chriato.
6. „ Trzy straszne ^rasty.

2 . S E R I A  2 .
3 epoka: Dobroczyńca.
4 epoka: SimbacJ, marynarz.
w kiuot. ,,p a s*/SA-' (pasaż fllifcota

1. S I R 1 A  1.
Pierwsza epoka: Edward Dantes
Druga epoka: Skarb Monie Christo 
w  k i  ttof, U C 11£ i ; F [  A. pL Maracki 7 .

B k

W X  3 3
sp o rt,, z  ogi odpOA*. 

n m e r y k a ś n w i e  u r z ą d z e n i r  b i u r o w a .  C enlia la  
dla Galicji, Bukow iny i P o lsk i, Kraków, ul. Fjorjańska i 28.

Mi i .  Lwów, ui. S)kstus'<a L 2 i>J5Ć

S P IE S Z C IE
Matn znowu mój dawny, sławny

„SYLWA”
proszek do prania. Zapas niewielki. 

C e n a  d a m n a .

JAN SUDKOTF
I .WÓW, Afcbdbirtiefca I . 6000

G*ov«
O .o.!

Hurtowo poleca•'i a r b ó w k l  D 0m  e k s p o r t o w y

Z E ^ l s - io l  S z a z f
Warszawa, Bb^aós^a Ib. 6114

A d m in is tra c ji , d l j r  PieOsakr

Potrzebuję za raz l e ś n i c z y c h
Zgłoszenia z odpisatri świao^ctw curriculum vitac 
i żądaniami co du wynagrodzenia, nadsyłać należy 
do Turczyn owa p. Załozce pow. Zbęrów. Osobiście 
porozumieć się  można tam ie. 6M 3

ieszcie się
z odnowieniem oraz kupnem jo^ów  do 5 
(ostatniej) klasy Polskiej Loterji KUsowej na 
Inwalidów. Ciągnienie rozpocznie się 29 bm. 
i trwać bedzie trzy tygodnie. Każdy dru^i 
los wygrać musi. —  Cena Vs k. 35‘—, 
,/4 k. 70 — , ‘ i ,  k. 240‘—  G ówna wygr. 

k. 50C.OOO'— . —  Dom Bankowy

S o h f l t z  r C h a j e s
Lwów, pl.M arjacki 7. róg ul. Kopernika.

. 3858

Oferty na zbiap trzciny
ze staw ów  w W ertełce, Załozcarh, Ratysz-
czach , przyjmuje administracja dóbr Załozct 

p. loco powiat Zborów. 6112

2 Drukanb Polskiej, Lwyw, Cborążcsysaa <. 4L Kcuaatn > oopowieaziiiuay: k  Manan Aatos.k.


